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Międzynarodowa współpraca rzemiosła
P rzy  sposobności w yjazdu 

Prezesa Związku Izb Rzemieślni
czych do Niemiec i F ran c ji na 
zjazdy rzem iosł tych krajów , u- 
ważam y za pożyteczne zastano
wić się na chwilę nad zagadnie
niem w spółpracy rzemiosła w 
skali międzynarodowej.

Pobieżnie sądząc, zdaw ałoby 
się, że z p u n k tu  w idzenia mię
dzynarodow ej kolaboracji go
spodarczej, w k tó re j dom inują
cą rolę odgryw a m iędzynarodo
wy kap ita ł anonimowy, rzem io
sło — oparte  we w szystkich k ra 
jach  przew ażnie o kap ita ł rodzi
m y i rodzim y surow iec —1 nie
wiele ma sobie w zajem nie do po
w iedzenia. Istotnie, rctfziważając 
problem  ,na płaszczyźnie fluk tua
cji i ekspansji kap ita łu  m iędzy
narodowego, należy przyznać, że 
rzemiosło w k ra ja ch  eu ropej
skich, w odróżnieniu od w ielkie
go przem ysłu  , hand lu  i finan
sów, idzie własmemi indyw idual- 
nemi drogam i, t%vorząc czynnik 
gospodarczy o specja lnej s tru k 
turze, trudny do pomieszczenia 
w ram ach in ternacjonalizm u go
spodarczego. N ac j  ona listy ozu y
charak ter p rodukcji rzem ieślni
czej polega w głów nej m ierze na 
obsługiw aniu przez nią p rzede
wszystkiem ryn k u  w ew nętrzne
go, gdyż wiadomo, że w brew  du
żym w ysiłkom  pojedynczych or
ganizmów gospodarczych — eks
port rzem iosła — ten w alny 
czynnik, mogący sdę przyczynić 
do um iędzynarodow ienia w y
m iany z zakresu p rodukcji rze
mieślniczej — jest wszędzie, w 
stosunku do globalnej ich w ar

tości w kraju , znikomy. Przyczy
ny tego stanu rzeczy należy szu
kać w swego rodzaju rzemieślni 
czej kw adraturze kola, w zagad
nieniu standaryzacji produkcji, 
k tóra tylko w niektórych i to nie
licznych branżach rzem ieślni
czych zdołała przełam ać indyw i
dualne upodobania m iędzynaro
dowego odbiorcy. I dlatego, mó
wiąc o standaryzacji, należałoby 
raczej w yrazić pogląd, że roz
w iązanie tego problem u powinno 
w pierw szej swej fazie ogarni- 
ozyć się do ry n k u  w ew nętrzne
go, jednolitego pod względem 
etnicznym  i geograficznym  i do
piero później w szerszej skali 
w ystąpić na rynek  m iędzynaro
dowy.

Z tem w szystkiem  jednak  rze
miosło je st bodaj bardzie j mię
dzynarodow e, aniżeli jak iek o l
w iek inne składnik i życia gospo
darczego. Łączy je  przedew szy
stkiem  w spólnota um iejętności 
zawodowej. Szewc czy kraw iec, 
fry z je r czy piekarz, ślusarz czy 
rzeźnik, znajdzie wszędzie za ję 
cie, chociażby nie znał języka 
k ra ju , do którego się udaje 
względnie em igruje. A zajęcie 
to znajdzie tem łatw iej i z o tyle 
większym sukcesem m aterjal- 
nym  im w iększa i w ielostronniej- 
sza jest jego um iejętność b ran 
żowa. Ileż znam y w ypadków , i to 
niedaw nych z przed w ojny  świa
towej, k iedy  rzem ieślnik polski 
w yem igrow aw szy do Stanów 
Zjednoczonych, K anady lub A r
gentyny, w racał po k ilku  latach 
pracy  n a  d rug iej półkuli jako 
zamożny człowiek i zakładał w

k ra ju  poważne przedsiębiorstw o 
p racu jąc  nadal w swymi fachu. 
D zisiaj czasy zm ieniły się. Rze
m ieślnik ma drogę dla em igra
cji zam kniętą ,ale w łaśnie d la te
go musi wzmóc swe umiejętności, 
aby zapewnić sobie w arunki by- 
iu w k ra ju  w śród w zm agającej 
się konkurencji p rodukcji m e
chanicznej. W analogiciznem po
łożeniu znajdu ją  się z małemi 
w yjątkam i i inne rzemiosła euro
pejskie.

Stąd ju ż  w niosek praktyczny. 
Pierw szym  naczelnym  tematem 
m iędzynarodow ej w spółpracy 
rzemiosła, jest w zajem na osmo
za intelektualno-zaw odow a, ivza- 
jem ne przenikanie się w  zakre
sie techniki i jakości p rodukcji. 
Świadomość łączności m iędzyna
rodow ej w tym  k ie runku  jest 
coraz żywsza i żałować należy, 
że dotychczasowe efekty orga
nizacyjne nie nadążają  za tem 
pem Wzrostu te j świadomości. 
F rancja , ów błogosław iony k ra j 
rzemiosła, nie um iała jednak  
skupić dookoła siebie rzemiosł 
europejskich. To też krew ka 
Jta lja  z łatwością odebrała i 
wtzięła w swe ręce dalszą in i
cjatyw ę. Pow staje „C entrum  
studjów  rzem ieślniczych'1 w R zy
mie, obejm ujące szereg k rajów  
europejskich, a na mocy uchw a
ły Rady Związku Izb Rzemieśl
niczych Rzeczypospolitej Pol
skiej rzemiosło polskie wchodzi

skład C entrali rzym skiej. Po
nadto jest ono członkiem Insty 
tu tu  klas średnich w Brukseli.

W zespole rzemiosł eu ropej
skich, w chodzących w skład or- 
ganizacyj m iędzynarodowych, 
rzemiosło polskie stanow i czyn
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nik  — b iorąc pod uw agę um ie
jętność zawodową — raczej pas- 
sywny. Nie można go z tego 
powodu, obwiniać, gdy półtora- 
w iecąna niew ola polityczna p rze
rw ała jego p iękną ILnję ew olu
cyjną, obniżając jakość p roduk 
cji w skutek  rep resy j ośw iato
wych. Ale stąd  też w obecnym 
stanie rzeczy istn ieje  duża d y 
sproporcja naszej p rodukcji rze
m ieślniczej w porów naniu  z za
granicą. Rzemiosło polskie w in
no i musi dla w yrów nania dy 
sproporcji sięgnąć po zdobycze 
rzemiosł zagranicznych, a ten 
mom ent 'uzasadnia w całej pełni, 
że kon tak t z zagranicą w inien 
być u trzym any  możliwie jaknaj- 
bardziej wszechstronnie.

Oczywiście, n ie należy  zbytnio 
uogólniać. Istn ie ją  wbirew w szel
kim przeciwnościom  w  Polsce za
wody rzem ieślnicze, k tó re  mogły 
by być w zorem  dla w szystkich 
k ra jów  o n ieprzerw anej trad y c ji 
p rodukcji, o n iep rzerw anej ak 
cji wychowawczo - oświatow ej. 
Jest ich jednak  niewiele. B rak 
szkól zawodowych, b rak  kursów  
dokształcających, b ra k  odpo
w iedniego zrozum ienia naw et 
w śród czynników  n ajbardzie j 
pow ołanych jiSamorząd je ry  to- 
rja lny !), działa na dalszą ew olu
cję zawodowo - gospodarczą rze
miosła — ham ująco. Rzemiosło 
musi w  w iększości swych usiło
w ań wziąć przyszłe losy w swo
je  w łasne ręce. O bok dntelektual- 
no - zaw odow ej w ym iany z za
granicą m usi one przedew szyst
kiem  poprzeć pow stające insty
tu ty  naukowo - badaw cze z N a
ukowym Insty tu tem  Rzem ieślni
czym na czele. Podobne> organi
zacje is tn ie ją  zagran icą od dzie
siątków  lat, u nas dzięk i popar
ciu M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu  pow stał w  roku bieżą
cym. Do tego in sty tu tu  pow inni 
się garnąć rzemiiednicy i młódź 
rzem ieślnicza, stąd czerpać i tu 
uzupełniać w iedzę zawodową, 
podwyższać umiejętności i iść z 
niemi w społeczeństwo. Rzemieśl
niczy In sty tu t 'Naukowy w m ia
rę roziwoju w inien się stać orga
nicznym  pom ostem  w ym iany 
w iedzy zaw odow ej m iędzy za
chodem E uropy  a Polską.

Na arenie rzem iosł eu ro p e j
skich jesteśm y, ja k  ju ż  pow ie
dziano pozycją raczej passywmą,

mamy bowiem  w obecnym  jesz
cze momencie w ięcej do wzięcia, 
aniżeli do dam i a. Nie znaczy to 
bynajm niej, że zachód nie in te
re su je  się masizym rzemiosłem. 
Przeciwnie. Zwraca on baczną 
uwagę na w szystko co się u nas 
dzieje, zwłaszcza w zakresie u- 
stuw odaw stwa 'rzemieślniczego 
oraz organizacji, i p rac sam orzą
du gospodarczego rzemiosła. Pod 
tym  względem  m am y zresztą 
w iele do zakom unikow ania, 
gdyż prace na tych odcinkach 
idą u nas, zwłaszcza w ostatnich 
k ilku  latach, bardzo' szybko i in
tensyw nie. I tu, w tej dziedzi
nie, należy upatryw ać drugą 
w ielką platform ę m iędzynarodo
w ej w spółpracy rzem iosła tem- 
bardzie j, że m ożemy w ystępo
wać n ie  jako  czynnik  passy winy, 
lecz rów norzędny, wnoszący do 
kom pleksu zagadnień szereg o ry 
ginalnych i wartościowych roz
wiązań.

Jak  dalece zagranica łaknie 
wiadomości o naszem rzemiośle, 
jego organizacji, poczynaniach 
gospodarczych, s tru k tu rze  p raw 
nej i t. d. p rzekonam y się, bio
rąc do ręk i t. zw. w ielką m iędzy
narodow ą p racę rzem ieślniczą. 
P rzodują je j  w ydaw nictw a rzym  
skie: „1 probierni dell‘artigiana- 
to“ oraz „Les inform ations sur 
I artisanat dans les pays de l‘Eu- 
rope“, paryskie: „Cakier de 1‘arti- 
sanat" oraz brukselsk ie: „Bulle- 
tin  de Pinstitrute imiennatioinal des 
classes moyennes“. Szpalty tych 
pism, które stanow ią źródła 
czerpane z pierwszej ręki ro
ją  się od in tonmacyj o polski em 
rzemiośle i następnie p rzed ru 
kowywane są w wielu czasopis
mach zawodowych i codzien
nych we wszystkich niemal k ra 
jach europejskich.

Źródłem tych inforinacyj jest 
Związek Izb oraz „Rzemiosło”, 
a uzupełn iają je  no ta tk i i p u b li
kacje  naczeln ika w ydziału  Zwiąż 
ku i naszego kolegi redakcyjne
go, p. Kalzimierza Jaroszew skie
go, znaw cy problem u rzem ieśl
niczego w skali m iędzynarodo
w ej, k tó ry  obotk w ielu swych za
jęć  zawodowych, w kłada zupeł
nie bezinteresow nie wiele trudu  
i czasu, aby objektywinie i rze 
czowo inform ow ać zagranicę O' 
wszelkich p rzejaw ach  życia rze
miosła w P ols ce .

W poprzednim  num erze nasze
go pisma, zam ieściliśmy oficjal
ne kom unikaty, zawierające 
program  XIII narodow ego kon
gresu rzem iosła francuskiego, 
zorganizow anego przez general
ną konfederację rzem iosła fran 
cuskiego i Izbę Rzem ieślniczą w 
Perpignan oraz program  uro
czystości „D nia rzem iosła n ie
mieckiego" w e F rankfu rcie  nad 
Menem. Program  niem iecki nie 
w ym ienia referatów , natom iast 
w program ie francuskim , w yspe
cyfikowano' tem aty  stanowiące 
przedm iot obrad kongresu. Ja 
kie to są tem aty: rozważanie
nad postulatam i rzemieślniczemi 
oraz ustalenie program u, jak i 
będzie przedłożony now ej izbie 
ustawodawczej (jak  wiadomo, 
we F ran c ji ostatnie w ybory  da
ły  w iększość t. zw. frontow i lu 
dowemu z p rzew agą socjalistów , 
a rzemiosło' francuskie w związ
ku  z tem p recyzu je  natychm iast 
swe postu la ty  w obec zaistnienia 
nowej konfigurac ji politycznej. 
P rzyp. red.), skarboiwość rze
mieślnicza, m utualizm  rzem ieśl
niczy (zagadnienie w zajem nej 
pomocy w rzemiośle), rzemiosło 
w kolonjach, nielegalna konku
rencja, uaktyw nienie rzemiosł 
budow lanych, określenie i roz
graniczenie p rodukcji rzem ieśl
niczej, uzdrow ienie przedsię
biorstw  i zaw odów  rzem ieślni
czych i kontro la  nad niemi.

Z powyższego zestaw ienia te 
m atów  obrad w ynika, że w iele 
zagadnień poruszanych na kon 
gresie francuskim , m ogłoby z 
rów nie ostrą aktualnością być 
przedm iotem  kongresu rzem iosła 
polskiego. Jest zatem  cały  szereg 
punktów  stycznych, interesów  
uderzającycbh analogję, a dla 
rzem iosła polskiego nie może 
pozostać obojętne, w ja k i spo
sób p rzodujące rzemiosło fran- 
skie, czynnik i rozw iązują p ro 
blem y, k tó re  można dosłownie 
żywcem przenieść na nasz g runt 
i uszeregować je  na  tle naszych 
w arunków  społeczno gospodar
czych i praw nych.

A nalizując m om enty m iędzy
narodow ej w spółpracy rzem io
sła, nie m ożemy pom inąć jeszcze 
jednej bardzo ważnej kwestji. 
Idzie szczególnie o te k ra je , do 
k tó rych  udała się nasza delega
cja. W obu bowiem tych  k ra 
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jach  je st dość znaczny odsetek 
ludności p o lsk ie j: w Niemczech 
pozostało poza etnicznemi grani
cami naszego Państw a około pół
to ra  m iljona Polaków  autochto
nów, do F rancji siła biologiczna 
neszego naordu  skierow ała po
w ażny zastęp em igracji, docho
dzącej m iljona głów. W obu też 
środow iskach je st w ielu nziemieśl 
ników, k tó rzy  czują się i p ragną 
poizositać Polakam i, będąc jedno 
cześnie lo jalnym i obyw atelam i 
państw ; w  k tó rych  ży ją  i p ra 
cują. Rralk kun tak tu, m iędzy in
ne,mi rów nież i zawodowego, 
przyczyniłby  się niew ątpliw ie 
do przyśpieszenia procesu w y 
naradaw iania, do czego żadną 
m iarą dopuścić nie pow inniśm y 
i nie możemy. D latego też dodat
kow y program  naszej delegacji 
p rzew idu je odwiedzenie Polo- 
njii w  obu k ra jach  dla dalszego 
wzmocnienia w zajem nych w ęz
łów z Macierzą, k tóre ju ż  daw-

O d chrwili w ejścia w życie de
k re tu  P rezydenta Rzeczypospo
lite j z dnia 26 kw ietn ia  1936 
w prow adzającego zakaz handlu 
zlotem oraz rozporządzenia w y
konawczego M inistra Przem ysłu 
i H andlu, k tó re  nadało upraw nie 
nia zakupu i sprzedaży złota w 
postaci sztab i złotych monet ty l 
ko bankom  dewizowym  i agen
tom dewizowym , w warszta- 
rach jub ilersk ich , złotniczych i 
graw erskich oczekiwano z n ie
pokojem  dalszych zarządzeń 
władz, k tó reby  uregulow ały  kwe 
stję  zaopatrzenia w ym ienio
nych zakładów  w niezbędny dla 
nich surowiec — złoto.

D nia 13 m aja b. r. ukazał się 
okólnik Komisji D ew izow ej, któ 
ry  jeśli chodzi o zainteresow a
nia jubiłersitwa, złotnietwa i gra- 
w erstw a regu lu je  handel złotem 
w ten sposób, że upraw nia ra fi
nerów  do odsprzedaw ania złota 
z posiadanych zapasów dla ju b i
lerów, złotników  i graw erów  a 
tych ostatnich upraw nia poza 
tem do skupyw ania używ anych 
w yrobów  ze złota czyli t. zw. zło 
mu na cele przetw órcze. J ub i ł e r - 
stwo, złotniictwo i graw erstw o 
pokryw a swe zapotrzebow anie

niej zostało szczęśliwie zadzierż- 
gnięte.

Z w yłuslz dzio ny ch pow yżej 
względów należy uw ażać zta błęd 
ny pogląd u ta rty  zwłaszcza w 
rzemiośle, iż podróże zagranicz
ne są zbędnym  i nieprzynoszą- 
cym korzyści aktem  ku rtuaz ji. 
Oczywiście, że zgodnie z mię- 
dzynarodow em i zw yczajam i ak 
tom k u rtu az ji winno stać się za
dość, że jeżeli szef rzem iosła n ie 
m ieckiego baw ił w  Polsce, to n a 
leży go rewizytować w Niem
czech, a jeżeli prezes rzemio
sła polskiego udaje  się do F ra n 
cji na kongres, to szef francuski 
będzie go rew izytow ał w W ar
szawie. A kty k u rtu azy jn e  są je d 
nak ty lko pozorem  okoliczno
ściowym, w  istocie jednak  m ają 
one swą w łaściw ą treść i na sze
rok ie j arenie życia m iędzynaro
dowego wnoszą p ie rw iastk i po
zytyw ne i wartościowe.

W. G.

na złote złomem ty lko  w 20% 
resztę zaś — 30% pokryw ało do
tychczas przez skupyw anie zło
tych m onet a pozostałe 50% przez 
zakup w bankach (30%) i u ra fi
nerów  (20%), czystego złota w 
sztabach. W ypływ a stąd  w nio
sek, że obecnie zapotrzebow anie 
może być pokry te  pod w arun 
kiem  podaży złotego na ry n k u  w 
20% a 80% zapotrzebow ania po
w inni p o k ry ć  rafin e rzy  z posia
danych zapasów złota.

Tymczasem stan  faktyczny 
przedstaw ia się w ten sposób, że 
rafinerzy  tzapasów złota nie m a
ją  a sprow adzić złota z zagrani
cy nie mogą, poniew aż nie o- 
trzym ują  na  ten cel p rzydziału  
dewiz, złoto zaś przydzielone im 
z Banku Polskiego przeznaczone 
było w bardzo m ałej ilości zgó- 
ry  na cele dentystyczne i leczni
cze oraz dla potrzeb insty tucy j 
naukow ych, gdy o przydziale 
rafinerom  złota i na potrzeby rze
miosła jak  dotychczas nic nie sły
chać. Zresztą rafinerzy wolą 
sprzedaw ać złoto dentystom, te
chnikom dentystycznym  oraz na 
cele lecznicze, gdyż w  tym  w y
padku m ają większy zarobek 
sprzedając złoto w stanie przero

bionym względnie w blaszkach, 
podczas gdy jubilerzy, złotnicy i 
graw erzy zakupują złoto w s ta 
nie surowym. Pozatem dentyści i 
technicy dentystyczni, lekarze, są 
dla rafinerów  klientelą stałą, od
bierającą duże ilości złota, kiedy 
jubilerzy, złotnicy i graw erzy jak  
już o tem wspomnieliśmy, tylko 
w 20% zapotrzebowanie swoje 
pokryw ali w rafinerjach.

Do tego należy dodać, że po
daż złota (złomu) na ryn k u  u s ta 
la niemal całkowicie. Moment 
ten ma swoją wymowę i choć na
pozór drobny, może mieć niepo
żądane następstwa, gdyż szerokie 
masy ludności w idząc b rak  złota 
na rynku  w yciągają stąd daleko 
idące choć całkiem niesłuszne 
wnioski.

Brak złota na rynku pow odu
je również zwyżkę cen w podaży 
pryw atnej, a ponieważ handel 
złotem podlega rejestracji, po
w stają tranzakcje nielegalne.

Reasum ując należy stwierdzić, 
że zaniepokojenie w arsztatów  ju 
bilerskich, złotniczych i graw er
skich jest uzasadnione, albowiem 
brak złota daje się odczuwać co
raz bardziej a w skutek tego pro
dukcja tych w arsztatów  maleje 
z dnia na dzień. To też jeżeli ten 
-stan nie ulegnie w krótkim  czasie 
zmianie, w arsztatom  jub iler
skim, złotniczym i grawerskim  
grozi zaprzestanie pracy.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że roczne zapotrzebowanie w ar
sztatów jubilerskich, złotniczych 
i graw erskich wynosi około 1.500 
kg. złota z czego plus minus 300 
kg. stanowi złom, plus minus 400 
kg. monety złote a tylko plus mi
nus 700 kg. stanowi złoto w szta
bach, w ystarczy do czasu szcze
gółowego uregulowania handlu 
zlotem, aby Bank Polski w ydał 
dla potrzeb jubilerów , złotników 
i grawerów zaliczkowo 100 kg. 
złota, względnie aby Komisja D e
wizowa przydzieliła na zakup te
go złota odpowiednią ilość dewiz 
a niepokój zostanie zażegnany, 
praca w w arsztatach zapewnio
na, zapobiegnie się również nie
pożądanym  nastrojom na rynku, 
których symptom y już są w i
doczne. Wówczas też ustanie spe
kulacja złotem.

* **
D nia 8-go czerwca br. odbyło 

się w Związku Rzemieślników

Ograniczenie handlu złotem 
a zainteresowane rzemiosła
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Chrześcijan w W arszawie zebra
nie cechu jubilerów , złotników i 
grawerów pod przewodnictwem 
p. prezesa Lipczyńskiego, przy 
uczestnictwie D yrektora Związ
ku Izb p. B. Sikorskiego. Na ze
braniu omówiono obecną sy tua
cję zainteresowanych w arszta
tów i stwierdzono, że brak  złota 
na rynku grozi ich zamknięciem 
Po dyskusji nad środkami zarad- 
czemi, Wyłoniono Komisję w skła

dzie pp. Y-Prezesa Krupskiego, 
Inż. jLątlkowiskiego, J. Knedleira i 
L. Warcizyńskiego, dla załatw ie
nia bieżących spraw. Skład tej 
komisji został następnie uzupeł
niony przedstawicielami cechu 
jubilerów  i zegarmistrzów w oso
bach pp. E. Głowiczowera i H. 
Szajera i w tym  składzie utw o
rzono stałą komisję zainteresowa
nych zawodów przy Związku Izb 
Rzemieślniczych II. P.

5) insty tucje  i osoby, w ym ie
nione w punkcie 1) lit. a —f ni
niejszego' O kólnika są obow ią
zane przy  zakupie złota w rafi
ner ji złożyć pokw itow anie, za
w ierające: imię i nazwisko lub
firm ę nabyw cy, dokłady adres, 
cel zakupu złota, ilość zakupio
nego złota oraz cenę jednostko
wą za gram ja k  i ogólną sumę w 
złotych zapłaconą rafiner ji; po
kw itow anie oraz re je str pow in
ny  być tak  przechow yw ane, aby 
każdorazowo by ły  dostępne dla 
organów kontro li;

6) firm y handlow e w ym ienio
ne w punkcie 1) lit. e, trudniące 
się sprzedażą artyku łów  na cele 
techniczno - detystyczne (skład
nice dentystyczne) ,są obow iąza
ne pnzy sprzedaży złota na cele 
techniczno - dentystyczne stoso
wać się do postanow ień punktu
4) i 5) niniejszego O kólnika;

7) w ym ienieni w punkcie 
9-tym w ytapiacze złota (rafine
rzy) oraz osoby, w ym ienione w 
punkcie 1) lit. f) niniejszego' O- 
Icólnika, nabyw ając używ ane w y 
roby złote są obowiązani p ro 
wadzić re je str nabytych  w yro
bów złotych, zaw ierający  nastę
pujące ru b ry k i: a) data nabycia,
b) imię, nazwisko lub firm a i do
k ładny  adres sprzedawcy, e) ro 
dzaj, próba i w aga bru tto , d) su
ma ogólna w złotych, zapłacona 
sprzedaw cy. Od każdego sprze
dawcy używanych wyrobów zło 
tych należy żądać pokw itow a
nia, zaw ierającego w szystkie po 
wyższe dane. Pokw itow ania te 
w raz z rejestrem  nabytych w y
robów złotych w inny  być tak 
przechow yw ane, aby  każdora
zowo były  dostępne dla orga
nów kontro li;

8) Kom isji D ew izow ej p rzysłu 
guje praw o odebrania, bez po
dania powodów, upraw nień na
danych poszczególnym wyta- 
piaczom złota lub osobom, w y
m ienionym  w punkcie 1) lit. f) 
niniejszego O k ó ln ik a ;

9) Na zasadzie w niosku Mini
sterstw a Przem ysłu i H andlu z 
dnia 11 m aja 1936 r. L. PA. YII 
3/14, zezwolenia przew idziane w 
punkcie 1) i 2) niniejszego O kól
n ika p rzyznaje  się następu ją
cym rafinerjom :

w Warszawie: Tarczyński,

Okólnik Komisji dewizowej w sprawie 
obrotu złotem

Na zasadzie art. 6 dekretu  P re 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26 kw ietn ia  1936 r. w spraw ie o- 
b ro tu  pieniężnego zagranicą i 
krajow em i środkam i płatu  i czem i 
Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 249, Ko
m isja D ewizowa zezwala na aż 
do odwołania:

1) w ym ienionym  w punkcie 
9-ym w ytapiaczom  złota (rafine
rom), k tórych  lista została usta
lona przez M inisterstwo P rze
m yślu i H andlu, sprzedaw ać z 
posiadanych zapasów złoto na 
cele: naukow e, lecznicze, tech
niczno - dentystyczne, techniczne 
i przem ysłow e następującym  in
stytucjom  i osobom:

a) państw ow ym  i sam orządo
wym instytucjom  oraz zakładom 
naukowym  i leczniczym,

b) lekarzom , lekarzom  - stoma- 
łogóm i lekarzom  - dentystom , u- 
praw nionym  do w ykonyw ania 
p rak ty k i na podstaw ie posiada
nych zaświadczeń re je s tra c y j
nych, w ydanych pirzez właściwe 
władze:

c) upraw nionym  i samodziel
nym technikom  dentystycznym , 
p rak tyku jącym  na obszarach b. 
zaborów niemieckiego i austrjac  
kiego, na podstaw ie posiadanych 
zaświadczeń rejestracy jnych , w y 
danych przez Min. Spraw  W e
w nętrznych lub M inisterstwo' O- 
pieki Społecznej;

d) osobom trudniącym  się za
wodowo czynnościami technicz
no - dentystycznem i, należącym  
do jednego z zarejestrow anych 
przez właściwie w ładze związ
ków techników  dentystycznych 
(pracowników techniczno - den- 
s tycznych);

e) firmom handlow ym , trudn ią

cym się przem ysłem  złotniczym 
na teren ie  b. zaborów austry jac- 
kiego i rosyjskiego na zasadzie 
zaświadczeń ustalonych i w yda
wanych przez urzędy p ro b ie r
cze, .zaś na  terenie b. zaboru n ie
mieckiego na zasadzie posiada
nych w łaściwych świadectw  prze 
myślowych;

2) w ym ienionym  w punkcie 
9-ym wytapiaczom  złota (rafine
rom) zezwala się również naby
wać używane wyroby ze złota 
we wszelkich postaciach, celem 
przeróbki na złoto na potrzeby, 
wym ienione w punkcie 1) niniej 
szego O kólnika;

3) osobom w ym ienionym  w 
punkcie 1), litera  f) niniejszego 
O kólnika zezwala się nabyw ać 
używane wyroby ze złota we 
w szelkich postaciach celem prze 
róbki z zachowaniem w łaści
wych przepisów  probierczych — 
w yłącznie na potrzeby wła:snej 
p rodukcji;

4) w ytapiacze złota (rafine
rzy) sp rzedający  złoto na zasa
dzie niniejszego O kólnika są o- 
bow iązani prow adzić re je str 
sprzedaw anego złota, zaw iera ją
cy następujące ru b ry k i: a) data 
sprzedaży, b) imię i nazwisko lub 
firm a i dokładny adres nabyw cy 
(podstawa na zasadzie k tó re j 
sprzedano złoto) zaświadczenie, 
legitym acja, przez kogo w yda
ne, num er zaświadczenia łub le
gitymacja oraz właściwe zapo
trzebow anie, przew idziane w 
punkcie 5) niniejszego O kólnika 
(d) rodzaj, próba, waga brutto  
złota, e) cena jednostkow a za 
gram, f) suma ogólna w złotych 
otrzym ana od każdego nabyw 
cy;
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Rapke i S-ka, Focha 4, Baron Ja- 
kób, K rólew ska 39, Reinge- 
w irtz  Chaskiel. M arszałkow ska 
151; Szrajiber Jakób D aw id, K ró
lewska 47; 

w Krakowie: Yogler Szymon.

M inisterstwo Przemyśl;/! i H an 
dlu przesłało Związkowi Izb okól
nik Komisji Dewizowej za Nr. 
10 w spraw ie obrotu złotem, ce
lem podlania go do wiadomości 
w szystkim  Izbom Rzem ieślni
czym, k tóre ze siwej strony w in
ne izalkomun 'kow ać go swoim 
członkom.

W myśl tego dkóLnika do na
byw ania złomu złotego dla po
trzeb własnej produkcji upoważ
nione są:

Na terenie b. zaboru rosy jsk ie
go i amstrjackliego posiadacze 
świadectw  złotniczych, w ydaw a
nych przez U rzędy Probiercze', 
na teren ie zaś byłego1 zaboru 
pruskiego — po-siadacize takich 
św iadectw  przem ysłow ych, k tó 
re w skazyw ałyby na  prow adze
nie przez nich przem ysłu lub 
handlu  w yrobam i złotmieziemi.

Do sprzedaży złota na cele 
przetw órcze upow ażnione są ty l
ko rafiin/erje m etali szlachetnych, 
posiadające właściwie i należycie

W w ykonaniu  uch. w a 1 narady 
gospodarczej została pow ołana 
do życia Komisjia dla spraw  obro 
tu  wew nętrznego, w skład k tó
re j w chodzą reprezentacii Izb 
Przem ysłowo - H andlowych, Izb 
Rzem ieślniczych i Rolniczych. W 
zw iązku z powyższem odbędzie 
się nadzw yczajne posiedzenie 
Zarządu w Związku Izb Rzem ie
ślniczych w p ią tek  dnia 12 cizerw 
ca b.r., K om isja prawdopodob-

D nia 10 czerwca b.ir. odbyło 
się w Sejm ie posiedzenie p a rla 
m en ta rn e j grupy  pracy  poświę
cone rozważaniom  na tem at cha
łupnictw a. W  .zebraniu przew od
niczył senator Bobrowski, refe
rował poseł Budzyński, koreferat

Poselska 9, Gingołd H enryk  Po
selska 18;

we Lwowie: Beer Edmund,
Chorążczyzny 7, H endel Józef, 
Leg jon ów 25 — K omisja D ew i
zowa.

urządzone pracownie. Upoważ
nienie to w ydaje  Komisja D ew i
zowa na w niosek M inisterstwa 
Przem ysłu i Handlu. U biegają
cy się o zezwolenie na sprzedaż 
złota winni więc wnieść do Mi
n isterstw a Przem ysłu i' Handlu 
odpowiednie podanie, a to na te 
renie b. zaborów austrjac.kiego i 
rosyjskiego przez; u rzędy p ro 
biercze, zaś na  teren ie b. zaboru 
pruskiego przez właściwe urzę
dy w ojewódzkie.

Do podań z terenu  b. zaboru 
pruskiego winne być dołączone:

1) uw ierzyteln iony  odpis świa 
dectwa przemysłowego;,

2) opinja w łaściw ej Izby Rze
m ieślniczej,

3) zaśw iadczenia pow ażniej
szych odbiorców.

O zezwolenie n.a zakup- złota 
zagranicą należy  zw racać się bez 
pośrednio do Komisji Dew izo
wej.

D yrek  tioir Deparłiam e n t 
(—) M. Kandel.

nie rozdzieli się na 3 sekcje dla 
każdego samorządu z osobna.

Powstanie międzysamorządo- 
w ej K om isji dla spraw  obrotu 
wewnętirz. Sam orząd Bzem: i osła 
w ita z tem wdększem uznaniem, 
iż jest to pierw szy etiap realiza
cji apelu  R ady Związku Izb Rze
m ieślniczych R. P. z m arca 1935 
r. naw ołującego do skonsolidowa 
nia prac miiiędzysiamorządowych.

wygłosił p. A rneker, (Z.U.S.), po
nadto w zięli udział w obradach 
pp. Kusociński (Min. Op. Spok), 
poseł Dr. Jahoda - Żółtowski oraz 
D yrektor Związku Izb Rzemieśl
niczych B. Sikorski.

R eferent poddał szczegółowej 
analizie definicję chałupnictw a 
w  ustw odaw stw ach różnych 
państw , porów nując ją  z defini
cją zaw artą w  naszych przep i
sach i Ustawach, poezem pod
niósł iż chałupnictwo, da się roz
w iązać jako  wiielkokapitalisfycz 
na forma przem ysłu, w  gran i
cach ustaw odaw stw a piracy. Na 
te j zasadzie m iałyby być powo
łane inspek toraty  p racy  przy  o- 
kręgow ych inspektoratach, p rze
znaczone w yłącznie dla chałup
nictwa, m iałyby być powołane 
K omisje cen, sporządzane umo
w y zbiorowe, m ieliby być powo
łani mężowie ziaufianila a chałup
nicy wi.nniby podlegać ścisłej 
rejestracji.

K oreferent p. A rneker podkre
ślił w ielkie trudności jak ie  na
suw ają się p rzy  uregulow aniu 
zagadnienia chałupniczego przez 
ustawodawstwo. Zanim to nastą
pi sy tuacja chałupników  pow in
na być złagodzono szeregiem 
rozporządzeń muimisterjalnych z 
różnych zakresów ja k  w dtzie- 
dzitnie dostarczenia surowca, ula 
tw ień kredytow ych, powołania 
kas bezprocentow ych oraz ze
tknięcia isę chałupnika z k lien 
tem bezpośrednio.

W oświadczeniu siwem D y rek 
tor stanął na stanowisku, że 
znaczna ozęść chałupników  re
k ru tu je  się zie spauperyzowa- 
nych rzem ieślników, bardizo czę
sto o pełnych kw alifikacjach  za
wodowych. Sam orząd rzemiosła 
dąży do odehałupiniezenia rze
miosła i w tym  też celu popiera 
w szelką in ic ja tyw ę zdążającą 
do zrzeszania chałupników  w 
spółdzielń iach.

K ieru jąc się in tencją podnie
sienia chałupnictw a Samorząd 
Rzemiosła nie sprzeciw ił się u- 
dzielanni pozwoleń na ułam ko
we w ykonyw anie rzemiiosła, są
dzi bowiem, że obecny stan rze
czy jest przejściow y a w p rzy 
szłości, chałupnik  pow inien osią
gnąć pełny  ty tu ł w  zak res 'e  u- 
zdolnienia zawodowego. Pom yśl
nemu rozw iązaniu zagadnienia 
chałupniczego' stoi na przeszko
dzie dw utorow ość po lityk i p ro
w adzona przez zainteresow ane 
sam orządy gospodarcze. I tak  
k iedy  sam orząd rzem iosła dąży 
do. zrzeszania chałupników  w 
spółdzielniach, sam orząd p rze

Wyjaśnienie Ministra Przem. i Handlu 
w sprawie obrotu złotem

Komisja dla spraw obrotu wewnętrznego

Sprawa chałupnictwa
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m ysłow o-handlowy o rgan izu je  
zrzeszenia nakładców . Jasne jest 
w i.ęc, że in ic ja tyw y  w  danym  
przypadku  k rzy żu ją  się i, zamiast 
w ytyczenia jed n e j lito.ja polityki 
gospodarczej w  tym  zakresie 
m am y szkodliwą rozbieżność. 
D rastycznym  przykładem  b y ły  
ostatnio' pociągnięcia w  zakresie 
organizacji wytw órczości koszy
karsk ie j. K iedy bowiem  zwołano 
zebranie organizacyjne zain tere
sowanych czynników  w celu u- 
sprawnieniia eksportu w yrobów  
koszykarisk ich zjaw ili się ty lko 
nakładcy  z pominięciem w ytw ór 
ców. Ta jednostronność spowo
dowała, że spraw ę trzeba było 
odłożyć ma dalszą przyszłość al
bowiem trudne je st do pom yśle
nia, aby  zrzeszenia tego typu

Podczas Z jazdu rzem iosła nie
mieckiego, k tó ry  odbył się we 
F rankfurcie  n/Meinem w  dn. 6, 7, 
S i 9 czerwca rtb., odbyła się kon
ferencja przedstawiiceli następu
jących państw  eu ro p e jsk ich :

A u s tr ja :
— Prezes Raab, Yiceprezes 

Kampiteidh, Radca Schuschnig i 
Radca Kargl.

Belg ja :
— D y rek to r Heotor Lambire- 

chts. . I : gj
F ran c ja :
— Prezes Ferdynand Peter i 

G eneralny Sekretarz Ley.
Jugosław ia:
— Prezes Rebek i Prezes Sto ja- 

novic.
Niem cy:
— Państw ow y M istrz Rzeszy 

Schmidt.
N orw egja:
— Prezes A rtur Nordlie.
Polska:

wianych. Mówca stw ierdza, że 
ty lko  jedlnolita po lityka i usta
lenie w spólnej liinji postępow a
nia może przynieść pożądany 
skutek.

Pod kotniec posiedzenia ko re
feren t p. Anneker stw ierdził, iż 
palącym  zagadnieniem  chałupni- 

, ctw a zajm uje  się w Polsce coraz 
to szersze grono ludzi1. W n a j
bliższym  czasie ma pow stać or
gan poświęcony wyłącznie sp ra
wom chałupnictw a, w końcowem 
stad jurni opracow ania znajdu je  
się emoyiklopedja chałupnicza, 
ponadto na rok  1937 ukaże się 
rodznilk pośw ięcany sprawom  
chałupniczym , w którym  będą 
orne w szechstronnie naśw ietlone.

W yniki d yskusji i uchw ały w 
następnym  numerze.

— Prezes Antoni Snopczyński 
i N aczelnik Zbigniew Ehrenberg.

Szwa je a r  j a :
— Prezes A ugust Schirm er i 

•Sekretarz G eneralny Dr. Blanc.
W łochy:
— Profesor Buromzo.
Na konferencji te j postanow io

no pow ołać do życia M iędzyna
rodow y In sty tu t R rzem iosła z sie
dzibą tym czasow ą w Rzymie.

Pierwsze zebranie wyznaczo
no na października r.b. w Zurichu. 
K ażdy z uczestników  w staw ia do 
porządku dziennego referat k tó 
ry  sam p rzygo tu je  w  języ k u  o j
czystym , przetłum aczony na ję 
zyk francuski i niem iecki.

Polacy  zarezerw ow ali tem at 
— M iędzynarodowa w ym iana to
w arów  p rodukcji rzem ieślniczej.

O prócz tego zgłosili re fera ty : 
S zw ajcarja  — C eny  w  Rzemiośle, 
Jugosław ia — O bciążenia Socjal
ne, N iem cy — W ym iana Młodzie

ży i Czeladzi, A ustrja  — Obcią
żenia F iskalne.

Przedstaw iciele państw  k tó rzy  
przygotow ują referaty, tworzą 
kom itet o rgan izacy jny  przyszłe
go Kongreslu.

O bszerne spraw ozdanie z Kon
gresu Rzemiosła niem ieckiego 
oraz przemówienie delegata Pol
ski Prezesa Antoniego Snopczyń- 
sikiego wygłoszone na Zjezdzie 
w  dniu  6 czerwca r. b., zamieści
my w  num erze następnym  tygod
nika „Rzemiosło*1.

Z F ran k fu rtu  n,/Menem przed
stawiciele rzemiosła polskiego u- 
dali się do F rancji, gdzie w  Per- 
p ignan odbędzie się Kongres Rze
miosła Francuskiego.

Sprawy budowlane
D nia 9 czerwca b.r. odbyło 

się posiedzenie Sejm ow ej Komi
sji B udow lanej pod przew odni
ctwem posła dr. K am ickiego, re 
ferow ał poseł M adejski, udział z 
ram ienia Zw iązku Izb Rzem ie
ślniczych w ziął p. P rezes Stefan 
D om aradzki, k tó ry  został po
w ołany przez M arszałka Sejm u 
na w niosek K om isji Budow lanej 
na rzeczoznawcę.

K om isja Budow lana w yłoniła 
tegoż dnia podkom isję, k tó re j za 
daniem  ma być rozpatrzenie po
praw ek  zgłoszonych doi a r ty k u 
łów praw a budow lanego począw 
szy od artylkułu 64. Podkom isja 
rozpoczęła pracę dnia 9.YI b.r. W 
Komiisji i Podkom isji b io rą  u- 
dział pp. Prezes poseł dr. Jaho- 
da-Żółowslki i p rezes St. D om a
radzki. O baj członkowie Komi
sji (zdecydowali o lbyć konferen
cję z p. N aczelnikiem  W ydzia
łu w  M inisterstw ie Spraw  W e
w nętrznych Szymkiewiczem 
przed  rozpatrzeniem  przez Pod
kom isję popraw ek  zgłoszonych 
przez Związek Izb Rzemieślni- 
czyk, a to  w  celu uniknięcia 
zbędnej dyskusji na plenum  Pod 
kom isji.

D nia 10 czerwca b.r. delega
cja  Zw iążku Izb Rzem ieślniczych 
w akładlziie pp. D yr. Sikorski, D o
m aradzki, Lejm an, C retti i D ra- 
m iński odbyła konferencję w  Mi
n isterstw ie Spraw  W ew nętrz
nych z N aczelnikiem  Wydiziału 
p. Szymkiewiczem, n a  k tó re j o- 
mówiiono tezy  w ysunięte przez 
Sam orząd rzem iosła w  spraw ie 
w ykonaw stw a robót budow la
nych.

‘fyadjo odbiornik
włączony do sieci prądu miejskiego 
działa

bez akumulatorów i baterji

pom ijało  na jb ard z ie j zadntereso-

Kongres rzemiosła niemieckiego 
we Frankfurcie n/Menem
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Ułamkowa znajomość rzemiosła
Do Izby Rzem ieślniczej we 

W łocław ku zgłosił się peten t z 
prośbą o postaw ienie w niosku na 
udzielenie dyspensy do uzyska
n ia k a r ty  rzem ieślniczej na cu
kiernictwo- K om isja kw alifika
cy jna przeprow adzając egzamin 
spraw dzający  stw ierdziła, że b a
dany posiada jedyn ie  znajomość 
części ty lko  zawodu cukiernicze
go, a mianowicie w yrobu cukier
ków, natom iast nie w ykazał zu
pełnie um iejętności w  innych 
działach cukiernictw a. Komisja 
m om ent ten  podkreśliła  proto- 
kule, pozostaw iając decyzję Iz
bie.

Tzba Rzem ieślnicza doniosła o 
powyższem Związkowi Izb Rze
mieślniczych z równoczesną p ro 
śbą o uzyskanie au to ry ta tyw ne
go w yjaśn ien ia  M inisterstwa 
Przem yślu i H andlu.

Na skutek  zapytania Związku 
M inisterstwo Przem ysłu i H an
dlu w  piśm ie z dn. 22 m aja b. r.

L. PA. III. 1/46 w yjaśniło , że w  
kw estji poruszonej przez Izbę 
Rzem ieślniczą w e W łocław ku 
m ają zastosowanie (per analo- 
giam) postanowienia okólnika M. 
P. i H. z dnia 16 lutego 1955 r. Nr. 
PA- III 1/8, ponieważ w yrób cu
k ierków  stanow i in tegralną część 
rzem iosła cukierniczego.

Stosonie do powyższego przy  
uzyskiw aniu dyspensy na w yrób 
cukierków  peten t pow inien po
siadać w ystarczające dowody 
uzdolnienia zawodowego w za
kresie rzem iosła cukierniczego 
jako  rzem iosła podstawowego.

W yjaśnienie to m a zastosowa
nie do podobnych przypadków  
w innych rzem iosłach i oznacza, 
iż chcąc uzyskać k artę  rzem ieśl
niczą w  drodze dyspensy należy 
posiadać w ystarczającą znajo
mość całości danego zawodu rze
mieślniczego a nietylko jego 
części.

Z V-go Zjazdu rzemieślników Żydów
W uzupełnieniu  spraw ozdania, 
zamieszczonego w Nr. 2'3 naszego 
pisma, podajem y poniżej stresz
czenie głównym  przem ówień 
i rezolucyj Zjazdu.

W im ieniu M inisterstw a P rze
m ysłu  i H andlu pow itał Zjazd 
D y rek to r D epartam entu  P rze
m ysłu i Rzem iosła p. M. Kandel.

M inisterstwo Przem ysłu  i  H an
d lu  bacznie obserw uje tego ro 
dza ju  zjazdy, k tó rych  zadaniem 
jest pogłębienie w ięzów  organi
zacyjnych  rzem iosła i narady  
nad ustaleniem  i polepszeniem 
w arunków  i rozw oju te j gałęzi 
gospodarki narodow ej. D yrek to r 
Kandel stwierdził, że M inister
stwo Przem ysłu i H andlu z zado
w oleniem  w ita  tego rodzaju  o- 
b rady , k ładąc szczególny nacisk 
na objektywne, merytoryczne 
podejście do dyskusji w  sp ra
wach — z je d n e j s tro n y  w aż
nych, a zdrugie j skom plikow a
nych — ustaw odaw stw a i adm i
n istrac ji rzem ieślniczej w k ra ju , 
W tym  duchu D yrek to r K andel 
złożył zjazdow i najlepsze życze
n ia owocnych obrad, k tó re  po
w inny  przyn ieść w  rezultacie 
jaknajw yższe (korzyści d la  pols
kiego rzem iosła a  zarazem  k ra ju .

Skolei zabrał głos p. Prezes 
Związku Izb Rzem ieślniczych p. 
Józef Sierakowski, stw ierdzając, 
że czasy, k tó re  przeżyw am y, w y
m agają  szczególnych w ysiłków  
ze strony  w szystkich obyw ateli, 
a zwłaszcza te j części społeczeń
stwa, k tó ra  rep rezen tu je  życie 
gospodarcze k ra ju . Hasłem do- 
m inu jącem  w śród troslc codzien
nych je s t dzisiaj, zgodnie z ape
lem G eneralnego Inspektora 
A rm ji wzmożenie po tencja łu  
przemysłowego w celu podniesie
n ia  obronności państw a. W śród 
■szalu zbrojeń, po obu stronach 
naszych granic państw ow ych nie 
m ożem y pozostaw ać bezczynnie. 
Każdy obywatel powinien z n a j
lepszych swych sił, przyłożyć 
ręk i do dzieła zabezpieczenia o j
czyzny i zapew nienia gotowości 
je j  obrony w  każdym  momencie 
i w  każde j zaistn iałej okolicz
ności.

' Do tego dzieła rzemiosło pol
skie pow inno się przyczynić, 
idąc w  pierw szym  szeregu zain
teresow anych czynników. Rze
miosło bowiem, to nie fabryka, 
k tó rą  zniszczyć może pierw szy 
lepszy a tak  lotniczy, rzemiosło 
to m asa rozrzucona po całym

k ra ju , m asa w ykw alifikow anych 
rąk  roboczych, k tó re j zniszczyć 
niepodobna.

W olna i niepodległa, dzięki 
w iekopom nem u czynowi Józefa 
Piłsudskiego. N ajjaśn ie jsza  
Rzeczpospolita, jesit dobrą m at
ką  dla rzem iosła polskiego bez 
różnicy w yznania

W 18 latach naszego nowego 
życia politycznego, rzemiosło, 
otoczone opieką władz, zrobiło 
ogrom ny naprzód, pod każdym  
w zględem : gospodarczym , spo
łecznym, organizacyjnym . Ewo
luc ja  ta  rozw ija  się w  dalszym 
ciągu, a dzisiaj już, rzemiosło 
jako  czynnik składow y naszego 
życia gospodarczego, nie jest 
kopciuszkiem  spychanym  w  sza
ry  kąt. Jest to fak t bezsporny 
i n ik t m u nie zaprzeczy, naw et 
■najbardziej zapam iętały w ielbi
ciel m aszyny i autom atu. Ale ten 
stan  rzeczy nakłada na szerokie 
m asy rzem ieślnicze szczególne 
obow iązki: rzem ieślnik pow inien 
przełam ać dotychczasowy pas- 
sywizm, powinien wskrzesić 
przedsiębiorczość i in icjatyw ę a 
przedew szyskiem  pogłębić um ie
jętności zaodowe, gdyż one są 
najcenniejszą i najwłaściw szą is
totą rzem iosła jako  czynnika 
gospodarczego. P race te prow a
dzi z nakładem  dużych wysil 
ków  Sam orząd Gospodarczy rze
miosła. Ale n ie spełni on swego 
zadania, jeżeli jego usiłow ania 
nie będą oparte o jednolitą i zgod 
ną opinię całego rzem iosła pol
skiego. Rzem ieślnicy nie pow in
ni dopuścić do tego, aby  w  ich sa
m orządzie pracow ały  pionierskie 
ty lko jednostki, k iedy  m asa po
zostaje b ierna.

Obie nasze konstytucje oraz p ra 
wo przemysłowe powołały Izby 
Rzemieślnicze i ich Związek dla 
obrony interesów  rzemiosła. Nie 
m a jednak  obrony bez skupień 'a  
się pod jednym  sztandarem . 
Sztandarem  tym  — to twórcza, 
n ieustanna w y trw ała  p raca łla  
dobra powszechnego.

Jeżeli w  codziennej ciężkiej 
naszej p racy  powodować się bę
dziem y tem wskazaniem , wów
czas staniem y n a  wysokości za
dania.

W itając zjazd mówca życzy mu 
owocnych obrad i w yraża przeko
nanie, że rzemiosło żydow skie po 
swych obradach w yjdzie  wzmoc
nione pragnieniem  w ie rn e j i po
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żytecznej służby dla dobra pań
stwa.

W im ieniu Izby Rzem ieślni
czej w  W arszaw ie, Stołecznego 
Sam orządu Rzemieślniczego, w i
tał Zjazd p. V. Prezes Marek pod 
k reś lą jąc  role > zaczenie, jak ie  
w życiu gosnodarozem k ra ju  od
gryw a rzem iosło a w rzemiośle 
jego reprezen tacja  — sam orząd 
rzem ieślniczy.

Rzemiosło, jako dział produk
cji, to wielka liczba w arsztatów , 
rozsianych po całej Rzeczypos
po lite j. w  ciężkiej pracy w yt
warzających liczne dobra, k tó 
rych wartość powiększa stale 
ogólne dobro k ra ju .
1 Rzem ieślnik zaś. to nieustają
cy w pracy swej obyw atel, w y
kuwający znaczenie i powagę 
gospodarczą państw a. — Wystar
czy zaznaczyć, że z rzem iosła w  
Polsce żyje prawie iQ0/° ogółu 
ludności, by zrozumieć, że rze
miosło w Polsce, to po rolnict
wie jedna z podstaw ow ych dzie
dzin wytwórczości i pracy.

Niema zakątku w  kraju, g łzie 
nie byłoby warsztatów rzemieśl
niczych, których łączna w ytw ór
czość daje  w ogólnym zestawie
niu poważne wartości.— Polska 
Ustawa przemysłowa, re g u lu ją 
cą przepisam i życie wytwórcze, 
docenia znaczenie rzemiosła, p- 
jęła je  w  odrębną całość, dajac 
rzem iosłu osobny samorząd, k tó 
rego zadaniem jest reprezento- 
waniejego interesów.

Sam orząd rzem ieślniczy doce
nia w  pełni pożytek zjazdów 
rzem ieślniczych.—

Na zjazdach tych rzemiosło, 
omawia ja c  swe potrzeby, daie 
rzeczow y i źródłow y m ater ja ! dla 
prac samorządu rzemieślniczego.

Program obrad zjazdu Panów  
obejmuje sprawy ważne dla ży
cia rzemiosła. Czy to będą spra
w y n a tu ry  ogólnej sytuacji, w 
ja k ie j pracuje rzemiosło, czy de
zyderaty w  zakresie uporządko
w ania stosunków, panujących 
w  tym wielkim dziale produkcji, 
czy wreszcie omówienie potrzeh 
na poszczególnych branżowych 
odcinkach. Takie zagadnienie, 
ja k  zagadnienie chałupnictwa, 
problemu niesłychanie skompli
kowanego. stanowiącego dla sa
moistnego rzem ieślnika kw estie  
bytu, znajjdzie  niew ątpliw ie na
leżyte oświetlenie w obradach.

D la skutecznej pracy Samorząd 
Rzemieślniczego potrzeba, aby 
różne przejawy życia gospodar
czego rzem iosła m iały odpowied
nie oświetlenie przedew szyst
kiem od strony samego rzemiosła, 

Po przemówieniach pow ital
nych Zjazd zagaił Prezes C ent
ralnego K om itetu Związku Rze
m ieślników  Żydów w Polsce p. 
ij. Szteinberg. k tó ry  na początku 
wezwał zebranych do uczczenia 
pamięci ś. p. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego 1-m inutową chw ilą 
milczenia. Mówca zobrazował n a 
stępnie ciężkie położenie rzemio
sła zwłaszcza żydowskiego, k tó 
re w  ostatnich czasach uległo lal 
szej bairdizo do tk liw ej pau p ery 
zacji. N ależy dążyć do tego aby 
system  podatkow y a v  wysokim 
stopniu (dla rozw oju rzem iosła 
niepom yślny uległ radykalne j 
zmianie. Cechy w obecnej swej 
form ie nie da ją  się utrzym ać. 
M iarodajne i odpowiedzialne czyn 
niki wśród rzemieślników ży
dowskich n ab ra ły  przekonania, 
że jeżeli insty tucja  cechów ma 
powstać to musi w ejść w życie 
ustaw ow e postanow ienie o p rzy 
m usie cechów. Zdaniem mówcy 
atrybucję wychowawczą, spraw y 
egzaminacyjne i t. d. powinny 
w rócić do cechów. N ależy pod
kreślić szkodliwość polityk i e ta
tystycznej, w yrażającą się w w y
konyw aniu zamówień w  p rzed 
siębiorstwach państwowych a nie 
w  p ryw atnych  zakładach pracy. 
Rzemiosło szewskie w  Polsce za
niepokojone je st silnie dalszą 
znaczną rozbudową fab ryk  obu
wia Bata firmy zagranicznej k tó 
ra  pozbawia tysiączne rzesze szew 
ców pracy  i utrzym ania. Rzemio
sło musi ponownie podjąć s ta ra 
nia, aby  Rząd nie dopuścił do dal
szej ekspansji zagranicznego 
przem ysłu  obuwianego. Byt wie- 
łu p iekarń  ze w zględu na p rze
pisy sanitarne jest stale zagro
żony, to też należy dążyć do no
w elizacji odnośnych przepisów. 
Spraw a chałupnictw a wymaga 
radykalnego uregulow ania pod 
względem gospodarczym, gdyż z 
powodu n iedostatecznej ochrony 
chałupników  przed w yzyskiem  i. 
zwanych nakładców, szereg rze
miosł ja k  szewstwo, kraw iectw o, 
stolarstw o, tryko tarstw o  i inne, 
stacza się w  przepaść nędzy. N a
leży stw orzyć możność eksportu 
w yrobów  rzem ieślniczych. Posta 
nowienia o nauce term inatorów

muszą uledz zmianie, ćhćby ty l
ko ze w zględu na interes samych 
term inatorów . Są to główne te 
m aty  nad którem i kongres bę
dzie m usiał się zastanowić i zająć 
odpowiednie stanowisko. Pod ko 
niec przem ów ienia p. Prezes 
Sztainberg wzniósł okrzyk  na 
cześć Pana P rezyden ta Rzeczy
pospolitej, Naczelnego Wodza 
Sił Zbrojnych, Pana Premjera. 
Rządu oraz rzemiosła.

(Podajemy rezolucje wyłącznie 
gospodarcze). 
REZOLUCJE

1) Kongres stw ierdza, że roz
porządzenie z dnia 30.6.1932 roku 
zaw iera przepisy, k tó rych  rygo
rystyczne w prow adzenie w życie 
w  dobie obecnego k ryzysu  gospo 
podarczego i zastoju budow la
nego, szczególnie w przedm io
cie ilości pomieszczeń w ytw órni, 
oraz t. zw. lokali suterynow ych 
spowoduje ru inę rzemiosła 
rzeźniczego i w ędliniarskiego. 
Rozporządzenie to w ym aga szyb
k ie j now elizacji, a w  pierw szym  
rzędzie odroczenia w ykonania 
przepisów  tegoż rozporządzenia 
n a  okres 5 lat. N ow elizacja roz
porządzenia w inna rów nież pójść 
w  tym  kierunku , b y  utrzym ać 
praw a nabyte w szystkich rze
m ieślników  zawodu rzeźniczego 
i w ędliniarskiego, t. j. b y  rozpo
rządzenie to dotyczyło cnowoza- 
k ładanych przedsiębiorstw ..

2) K ongres stw ierdza, że 
w prow adzenie w życie rozporzą
dzenia z dnia 23 stycznia 1934 r.
0 dozorze nad w yrobam i m ąki i 
w vrobów  mączny-ch. a w  szcze
gólności tych punktów  rozpo 
rządzenia, dotyczących liczby 
pomieszczeń, zagłębiania i m e
chanizacji p iekarń  spow oduje l i
kw idację  większości is tn ie ją 
cych p iekarń , k tó re  w dobie o- 
becnego kryzysu  gospodar-zego
1 zastoju ruchu budowlanego nie 
mogą być przeniesione dc no
wych lokali i nie mogą być zme
chanizowane.

Kongres uchw ala przeto zw ró
cić się do m iarodajnych czynni
ków w celu umożliwienia istnieją
cym już piekarniom  pozostaw a
nia w tych samych lokalach z 
mniejszą ilością pomieszczeń oraz 
w t. zw. lokalach suterenowych, 
jak  również o sprolongowanie te r
minu mechanizacji p iekarń na o- 
kres 5 lat.
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przem ysłow ych ham uje zatrud
nienie robotników  w w arsztacie 
rzem ieślniczym, przyczynia się 
do w zrostu bezrobocia, w strzy 
m ując rozrost w arsztatu  i p rze
to należy w prow adzić w iększe 
różniczkow anie kaitegorji św ia
dectw przem ysłowych oraz moż
ność w ykupyw ania świadectw 
przemysłowych półrocznych w 
każdym  okresie roku ja k  rów
nież św iadectw  dodatkow ych 
przy  pow iększaniu liczby robot
ników,

2) należy rozciągnąć moc obo
w iązującą art. 8 p. 5 U staw y o p. 
p. p. rów nież na te zawody drob
nego przem ysłu, k tó re  nie są 
w ym ienione w  art. 142 Rozpo
rządzenia P rezyden ta Rzeczy
pospolitej z dnia 7 czerwca 1927 
roiku, a w yk u p u ją  świadectwa 
przem ysłowe 8-ej kategorji,

3) należy zwolnić od posiada
nia oddzielnych świadectw  p rze
m ysłowych ka tego ry j handlo
wych rów nież p rzy  sprzedaży 
w łasnych w yrobów  na ja rm ar
kach w dnie targow e rzem ieślni
ków, nie podlegających obowiąz
kowi posiadania k a r t rzem ieśl
niczych, ;

4) w prowadzić scalony poda-.i 
tek  obrotow y dla rzeźn ików / 
i p iekarzy  przez pboieranie goj 
u źródła w m łynach i  rzeźniach.

Rezolucje w sprawie pod. do
chodowego.

1) Podwyższyć minimum do
chodu, nie podlegającego opo
datkow aniu,

2) pobierać podatek dochodo
w y w ratach kw artalnych ,

3) odliczać od dochodu wyda i - 
ki inwestycyjnie przez przedsię
biorstw a niiieprowadzące ksiiąg 
handlowych.

Ordynacja podatkowa.
4) N ależy w prow adzić ja w 

ność w postępow aniu dowodo- 
wern, a w szczególności dopusz
czać obecność płatn ików  przy  
badaniu biegłych i świadków,

5) ustanow ić sądy skarbowe,
6) zakreślić krótki, term in roz

poznania odwołań od w ym iaru.

Opłaty stemplowe.
Należy zwolnić od opłat stem 

plow ych podania i pełnomoc
nictw a w spraw ach, w k tó rych  
wysokość podatku  nie p rzek ra
cza 100 złoty cli.

Zwolnić od egzekucji narzę
dzie pracy, surowce ii przedm io
ty  niezbędne dla p rodukcji oraz 

/ przedm ioty codziennnego użyt- 
■ku p ła tn ika i jego nodzilny.

O bniżyć opłaty  w postępow a
łam  egzekucyjnemu.

800-lecie Łowicza
Co w idzieliśm y na w ystaw ie rzemieślniczej

3) Kongres stw ierdza, że cha
łupnicy są bezlitośnie ekspoatowa 
ni przez pracodawców i ich poło
żenie ekonomiczne je st bardzo 
krytyczne. Kongres wzyw a Egze 
kntyw ę do zainteresow ania się 
całym  kom pleksem  zagadnień 
chałupnictw a, a szczególnie za
gadnieniem  objęcia ich pracy, 
opi eką społeczną. Kongres w zy
wa Egzekutyw ę do stw orzenia 
specjalnego w ydziału  d la spraw  
chałupniczych.

4) Kongres w zyw a E gzekuty
wę do przedsięw zięcia starań  u 
odpowiednich ozynmdków w k ie 
runku  ograniczenia działalności 
firm y czeskiej „Bai‘a“ i w yda
nia szeregu rozporządzeń na 
wzór Auistrji, F ran c ji i innych 
k ra jó w  w celu zapobiegania sze
rzeniu się bezrobocia i nędzy 
wśród rzem iosła szewiskiego oraz 
ochrony k ra jo w e j p rodukcji o- 
buw ianej. W pierw szym  rzędzie 
w inno być zakazane m echanicz
ne repefloiwa/nie obuwia przez 
w spom nianą firmę.

5) Kongres w zyw a E gzekuty
wę do czynienia starań  u  władz, 
ażeby wszędzie, a szczególnie w 
woj. Pozniańsikiem, gdzie ja rm a r
k i zostały zniesione, względnie 
przeniesione pozia miasto, co o- 
debralo możność egzystencji 
znacznej ilości rzem ieślników, 
został przyw rócony poprzedni 
stan rzeczy.

6) Stw ierdziwszy, że obecna 
sy tuacja  ekonom iczna w k ra ju  
w ym aga powięk/sziania em ig ra
cji rzem ieślników, Kongres ziwra 
ca się do Żydowskiej A gencji:
1) o powiększenie liczby certy 
fikatów  dla rzem ieślników, 2) o 
przydzielenie tych certyfikatów  
w yłącznie w y  kw  a 1 ilf ik owianym 
długoletnim  rzem ieślnikom, a 
w reszcie 3) o dokonanie podzia
łu  certy fikatów  d la  rzem ieślni
ków  w porozum ieniu z C en tra l
nym Związkiem Rzem ieślników 
Żydów w Polsce. Kongres wizy- 
wa Egzekutyw ę do naw iązania 
kon tak tu  z towarzystwami:, k tó 
re za jm ują  się em igracją.

Ponadto Kongres uchw alił re 
zolucję w spraw ie ubo ju  ry tu a l
nego, domagającą się odroczenia 
ustaw y do r. 1939.

Rezolucje w  sprawie pod. obro
towego.

Kongres stw ierdza, że:
1) obecny system świadectw

W roku bieżącym Łowicz, nie
gdyś siedziba arcybiskupów  gnie 
ź.nieńskich, Prymasów Polski 
(uroczyście obchodzi poczynając 
od dnia 24 m aja do 7 lipca r. b. 
800-lecic swego istnienia. Komitet 
obchodu 800-lecia urządził mię
dzy innemi następujące w ysta
wy: „Łowicz współczesny", prze
mysłu i zdobnictwa ludowego, 
..Prac Józefa Chełmońskiego" 
syna ziemi łowickiej, w seminar- 
jum  nauczycielskiem wystawę 
szkolną, w ystaw ę strzelecką oraz 
w ystaw ę rzemieślniczą.

W ystaw a Rzemieślnicza zorga
nizowana została w gmachu szko
ły powszechnej Nr. 2 w Bratko- 
wicach przez Izbę Rzemieślniczą 
we Włocławku. Szczupła sala, w 
której ulokowano poszczególne 
eksponaty nie pozwoliła niestety 
na szersze je j ujęcie. Celem w y

staw y tej jest pokazanie prac 
przedewszystkiem terminatorów, 
czeladników, zwłaszcza po p ierw 
szym roku nauki jak  również nie
których prac mistrzów rzemieśl
niczych.

P rzystępując do zwiedzania 
w ystaw y zatrzym ujem y się oko
ło obszernego stoiska Państw o
wego G imnazjum mechanicznego 
we W łocławku, k tóra w ystaw iła 
eksponaty dwóch działów a m ia
nowicie: elektrotechnicznego i
mechaniczno - ślusarskiego. W 
pierwszym z działów zauw ażyli
śmy m. in. lam py elektryczne 
najrozm aitszych typów, wszelkie
go rodzaju rozdzielniki, wszystko 
w ykonywane przez uczniów tej 
szkoły. W dziale ślusarsko - me
chanicznym zaprezentowano w 
stoisku m. in. uchw yty imadła, 
w iertarki na motor i ręczne a na
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stępnie najrozm aitsze młoty ko
walskie. W spomniane w yroby 
obu działów szkoła sprzedaje za
równo w  detalu jak  i w  hurcie, 
zyskując coraz liczniejszych od
biorców.

W  następnym  stoisku aloko
wane zostały w yroby Szkoły Rze
miosł im. M arszałka Piłsudskiego 
w Aleksandrowie Kujawskim. 
W ystawiono eksponaty w dwóch 
działach: stolarskim oraz k ra 
wieckim. Zwróciliśmy uwagę m. 
in. na pomysłowo w ykonaną 
szafkę narożnikową oklejoną 
dyk tą w ypalaną, wykona ną 
przez jednego z uczniów po 
pierwszym  roku nauki, następ
nie małe krzesełka i stoliczki dla 
dzieci z prostego drzewa, drew 
niany fotelik o bardzo wygodnem 
oparciu i wreszcie sekretarę. Za
znaczyć należy, iż szkoła stara się 
zwrócić uw agę uczniów przede
wszystkiem na jaknajszersze sto
sowanie do w yrobu mebli surow 
ca rodzimego. W dziale sporto
wym uw agę zwiedzających zw ra
ca jeszcze solidnie w ykonany i 
napraw dę tani bo kalku lu jący  się 
około 40 zł. ka jak  (bez wioseł i 
żagla). W szystkie powyższe 
przedm ioty szkoła wykonyw a na 
zamówienia zarówno hurtowo 
jak  i detalicznie.

Również i dział krawiecki 
szkoły rzemiosł i in. M arszałka 
Piłsudskiego w Aleksandrowie 
K ujaw skim  stoi na wysokim po
ziomie. W  stoiskti wystawiono 
szereg gotowych ubrań, w ykona
nych przez je j uczniów jak  rów-

W dniu 26 ub. m. w  gmachu 
Izby Przem ysłowo - H andlow ej 
w  W arszaw ie odbyła się w ielka 
konferencja  przedstaw icieli Prze 
m ysłu Metalowego i E lek
trotechnicznego w  zw iązku z o r
ganizacją W ystaw y na jesieni 
r. b. W arszawie. K onferencji 
przew odniczył p. Prezes inż. 
P io tr D rzew iecki, a wzięli w  nie j 
udział p p .: M inister Czesław
K laruer, M inister Stefan Prza- 
nowski, Płk. M. M aciejowski, 
Szef. Dep. Uzbr- M. S. W ojsk., 
Prezes inż. Antoni Dunin-Ślepść, 
D yr. WMEI. St. Janiszew ski oraz 
przedstawiciele zainteresowanych 
przem ysłów ; w  im ieniu rzem io
sła uczestniczyli w konferencji,

nież pokazano poszczególne frag
m enty w yrobu dodatków k ra 
wieckich.

W innych stoiskach zbioro
wych zgromadzono prace term i
natorów  i czeladników z okręgu 
Grójeckiego, Lipnowskiego i Sier- 
peekiego i innych, położonych w 
obrębie w ojewództwa w arszaw 
skiego. Zwrócić należy uwagę 
jeszcze na jedno stoisko indyw i
dualne ze względu na to, iż w y
staw ca rozpoczął produkcję w 
dziale, w  którym  panuje na ry n 
ku ostra konkurencja zagranicz
na, k tórej się on nie uląkł. Chodzi 
tu o firm ę Powroźnik z Żyrardo
wa, k tó ra ostatnio przystąp iła do 
produkcji sieci rybackich i in
nych wyrobów p o w r oźniczy cli. 
W stoisku tem zauw ażyliśm y: li
ny okrętowe, i dla straży ognio
wej, siatki do tenisa, ham aki z 
siatką, w ykonaną w  ten sposób, 
iż nie zawiera ona supłów i h a
m ak ten można używ ać bez 
miękkiej wyściółki.

Na w ystaw ie rzemieślniczej 
umieszczono również szereg n a j
rozmaitszych pam iątek jak  np. 
stare lady cechowe, ak ty  nadań 
królewskich i przyw ileje dla róż
nych cechów jak  np. przyw ilej 
dla cechu szewców z Sierpca na
dany w 1484 r. Zwróciliśmy uw a
gę też na przyw ilej Jakóba z 
Sienna Prym asa i Arcybiskupa, 
nadany cechowi szewców w 1475 
roku.

Całość w ysta w y  robi bardzo 
miłe wrażenie na zwiedzających.

Ad. Minchejmer

Prezes Poseł Antoni Snopczyński 
i dyr. Pułk. B. Sikorski.

W rezultacie obrad ustalono, 
że przem ysł m etalow y, e lek tro 
techniczny i rad jo technika, nie 
ograniczą się jedynie do p rzed 
staw ienia stanu obecnego, lecz 
w ykażą rów nież sw oją h isto rję  
i rozwój oraz plany na przyszłość, 
w dostosowaniu do ogólno - p ań 
stwowych potrzeb życia gospo
darczego i obrony k ra ju . Na 
konferencji podkreślone zostało 
niezykle przechylne ustosunko
w anie się w ładz Państwowych 
do w ystaw y, k tó ra  w ykaże 
w reszcie co się w  Polsce p rodu 
k u je  i co w rezultacie stanowi 
zbędny im port.

Na konferenc ji te j, członek Za
rządu  W ystaw y p. Prezes inż. 
Antoni Dunin-Ślepść wygłosił 
dłuższe przem ów ienie o zada
niach Podkom isji O rgan izacy j
n e j W ystaw y, w  k tó re j mieści 
się charakterystyka samej W y
stawy.

Wystawa rzemieślnicza 
ziemi Chełmskiej

B iuletyn Izby Rzem ieślniczej 
w Lublinie donosi, że w Chełmie, 
Powiatowe Towarzystw o Rze
m ieślnicze postanow iło urządzić 
W ystawę Rzem ieślniczą Ziemi 
Chełm skie i.

W ystaw a odbędzie się pod p ro 
tektoratem  izby  Rzem ieślniczej.

W ystaw a odbędzie się w 
dniach od 26 do 50 czerwca w sa 
lach użyczonych przez Państw o
w ą Szkołę Rzem ieślniczą w  C heł
mie i na przyległych  terenach 
odkrytych.

W ystaw a obejm ie w y tw ór
czość rzem ieślniczą k ilku  oko
licznych powiatów.

Prace Komitetu W ystaw y zosta 
ły już niemal ukończone; uzyska
no zezwolenie M inisterstw a P rze
m ysłu i H andlu na urządzenie 
W ystaw y, opracowano p re lim i
narz budżetow y, regulam in prac 
Kom itetu W ystaw y, regulam in 
Kom isji Sędziowskiej, zwrócono 
się do rzem ieślników  z pow ia
tów, k tó re  obejm ie W ystawa, o 
nadsyłanie zgłoszeń i rozpoczęto 
szereg p rac  technicznych zw iąza
nych z urządzeniem  W ystaw y.

K om itet W ystaw y uchw alił 
przyznać szereg nagród dla w y 
stawców, k tó re  przyznaw ać bę
dzie Kom ietet W ystaw y na Avnio- 
sek Kom isji Sędziowskiej.

In ic ja tyw a Powiatow ego To
w arzystw a Rzemieślniczego w 
Chełm ie spotkała się z bardzo 
żyw ym  oddźw iękiem  w śród rze
miosła, k tó re  słusznie w idzi w 
u rządzanej W ystaw ie drogę do 
rozszerzenia rynków  zbytu przez 
um ożliw ienie szerokim  rzeszom 
konsum entów  i kupcom zapozna
nia się z możliwościami w ytw ór- 
czemi rzemiosła!, w ysoką w arto 
ścią w yrobów  rzem ieślniczych 
i niskiem i cenami, świadczącemi 
o dużej zdolności k o n k u ren cy j
nej rzemiosła.

W ystaw a m a zapew nione po

Przed Wystawą Metalowo-Elektrotechniczną
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w odzenie, czego dowodem licz
nie nap ływ ające zgłoszenia, to 
też rzem ieślnicy p ragnący  wziąć 
udział w W ystaw ie we w łasnym  
interesie nie pow inni zw lekać z 
nadsyłaniem  zgłoszeń.

W zw iązku z pracam i przygo-

D nia 9 b.,m. pow stała spół
dzielnia sprzedaży w yrobów  rze
mieślniczych jako  Związek P ro
ducentów  Rzem ieślniczych zie
mi lubelskiej, ku jaw sk ie j i k ie 
leckiej. Zebranie organizacyjne 
te j spółdzielni odbyło siię w  Izbie 
Rzem ieślniczej we W łocławku. 
Zgłoszono 314 udziałów  po 10.— 
złotych. Prezesem  Zarządu spół-

Trudności, w yłaniające się 
przy próbach indyw idualizow a
nia polityki rzemieślniczej w uro
zmaiconym przyrodniczo i eko
nomicznie okręgu krakow skiej 
Izby Rzemieślniczej, skłoniły jej 
W ładze do naw iązania kontaktu  
z Instytutem  geograficznym U ni
w ersytetu Jagiellońskiego celem 
w ypracow ania regjonów rze
mieślniczych.

a) Badania nad regionalizacją 
okręgu Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie prowadzono w latach 
1934 — 1936. W yniki konkretne, 
osiągnięte po licznych próbach i 
doświadczeniach, zaw arto w roz
praw ie p. t. „Rzemiosło w okręgu 
Izby Rzemieślniczej w K rako
wie” (Sprawozdanie Izby Rze
mieślniczej w  Krakowie za rok 
1935) natom iast dorobek teore
tyczny daje się streścić następu
jąco: zasadniczym w arunkiem
celowej polityki rzemieślniczej 
je s t:

a) doskonała znajomość roz
mieszczenia w arsztatów  rzemie
ślniczych. Stwierdzenie tego fak
tu  posiada nader charak tery
styczną wymowę. O kazuje się, że 
mapa  rozmieszczenia w arsztatów  
rzemieślniczych jest elementem 
nieodzownym zarówno gdy idzie 
o znajomość sytuacji dzisiejszej, 
jak  jakiejkolw iek próby organi
zacji na przyszłość. Konstrukcja 
m apy jest zadaniem stosunkowo

towawczemi baw ili w  Chełmie 
dyr. C. P tasiński i k ierow nik
B. O- H. R. Z. TelaTycki i wzięli 
udział w  posiedzeniu Kom itetu 
W ystawy, ua  k tórem  udzielali 
w yjaśnień i wskazówek, zw iąza
nych z urządzeniem  W ystawy.

dzielni został w yb ran y  p. Ed
w ard  Balcer prezes Izby Rze
mieślniczej w Kielcach, prezesem  
R ady p. Józef Btudzianowski p re 
zes Izby Rzem ieśłtnieze j we W ło
cławku. Siedzibą spółdzielni są 
Kielce.

Bliższe szczegóły w następ
nych w ydaniach „Rzemiosła” .

łatwem  do zrealizowania. W ym a
ga nadewszystko dobrej karto te
ki. Zależnie od inform acyj zaw ar
tych w kartotece można pokusić 
się o zobrazowanie nietylko roz
mieszczenia w arsztatów, ale i 
rzemieślników, ich ilości, w yzna
nia, charakteru  zawodowego, w y
posażenia w arsztatów  w m aszy
ny, narzędzia i t. d.

b) znajomość czynników siedli
skowych. Mówiąc o znajomości 
czynników siedliskowych ma się 
na uw adze uw arunkow anie rze
miosła t. zn. te przyczyny, które 
w danych w arunkach i w  odnie
sieniu do poszczególnych grup 
zawodów w pływ ają na silniejsze 
lub słabsze skupienie w arszta
tów. Czynniki te znane także pod 
nazwą lokalizacyjnych — decy
du ją w znakom itej większości 
w ypadków  o powodzeniu przed
siębiorstw. Nic tedy dziwnego, że 
ich znajomość jest nieodzownym 
elementem racjonalnego plano
wania rozbudowy rzemiosła na 
przyszłość. Dodatkowo należy tu 
zaznaczyć, że w rzędzie czynni
ków siedliskowych znajdują  się 
równie dobrze przyrodnicze, jak  
socjalne lub ekonomiczne.

c) wyodrębnienie regjonów, 
które oparto na następujących 
kryterjach. Przedewszystkiem 
zwrócono uw agę na gęstość w a r
sztatów rzemieślniczych (t. j. ich 
ilość na km 2.) oraz na liczbę osób

przypadających na jeden w ar
sztat. D alej uwzględniono pro
centowy stosunek ludności rze
mieślniczej do ogółu zaludnienia 
i procentowe ugrupow anie w ar
sztatów według zawodów. Cechy 
powyższe analizowano odrębnie 
dla miast, odrębnie dla wsi. P ra 
ce regjonalizacyjne potoczyły się 
w dwóch kierunkach. Z uwagi na 
potrzeby adm inistracji codzien
nej wydzielono regjony adm ini
stracyjno  - statystyczne, pokry
w ające się z podziałem na pow ia
ty  oraz regjony geograficzne 
oparte na gminach jednostko
wych. Podział pierw szy daje 
zróżnicowanie ogólne, drugi sta
nowi punk t w yjścia dla indyw i
dualnego traktow ania potrzeb 
poszczególnych regjonów i okrę
gów.

Badania zrealizowane w myśl 
wyżej przedstawionych założeń 
oświetliły przedewszystkiem stru 
kturę zawodową  okręgu Izby, 
doprow adzając do wydzielenia 
okręgów zawodowo jednokierun
kow ych  ') i w ielokierunkowych, 
przyczem udało się stwierdzić 
istnienie całego szeregu podty- 
pów, w ykazujących przejście z 
jednokierunkowości do wielokie- 
runkowości.

B) Niezależnie od badań nad 
rozmieszczeniem w arsztatów  rze
mieślniczych i ich uw arunkow a
niem, zwrócono szczególnie bacz
ną uwagę na zależność zachodzą
cą między występowaniem w ar
sztatów i struk tu rą  zawodową 
regjonów a rzeczywistym ru 
chem ludności, k tóry  z natu ry  
rzeczy daje najw ierniejsze odbi
cie całokształtu stosunków gospo
darczych tak  w ażnych kon iunk
turalnie, gdy idzie o rozwój rze
miosła. Badania przeprowadzone 
w tym  kierunku — aczkolwiek 
nie zostały jeszcze definityw nie 
ukończone, potw ierdzają słusz
ność przeprowadzonej regionali
zacji. Okolice w yludniające się, 
są terenem słabo rozwijającego 
się rzemiosła, okolice uprzem ysło
wione i gęsto zaludnione, zazna- 
czaią się pozytyw nie w rozwoju 
rzemiosła, podobnie jak  obszary 
słabiej zaludnione ale położone 
przy szlakach komunikacyjnych. 
Okręgi przeludnione oraz sąsia
dujące z dużemi rynkam i zbytu

9 Bezw zględna przew aga jednego 
zaw odu lub jednej grupy zawodów.

Nowa spółdzielnia

Z badań naukowych nad rzemiosłem
w  okręgu Izb y  Rzemieślniczej w Krakowie
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cechuje skłonność cło jednokie
runkowości zawodowej, co nie 
w yklucza częstych naogół w pły
wów historycznych.

C) W yniki osiągnięte w p ra 
cach nad regionalizacją rzemio
sła w okręgu krakow skiej Izby 
Rzemieślniczej zdają się zdecy
dowanie świadczyć o celowości 
naukowego badania zagadnień 
życia bieżącego. Wobec tego zaś,

D nia 8 czerwca b.r. zm arł w 
w ieku lat 70-ciu w ybitny  przed 
staw iciel rzem iosła lwowskiego 
misitrtz m ularsk i ś.p. Stanisław  
Kwiatkowski.

Urodzony w r. 1866 we Lwo
wie w 15 roku życiu w stępuje do 
nauki w zawodzie m ularskim , 
p racu jąc  w nim  kole jno w cha
rak terze ucznia a następnie cze
ladnika. W roku 1900 otrzym u
je  koncesję na samoistne prowa-

że nauka polska, niedbając o 
szczupłość stojących do jej dy 
spozycji środków m aterjalnych— 
w coraz silniejszym stopniu stara 
się zadośćuczynić potrzebom dnia 
dzisiejszego w yzyskanie je j usług 
zależy wyłącznie od objektyw nej 
oceny ich praktycznej wartości 
przez przedstawicielstwa sfer go
spodarczych.

W iktor O nnicki

dzen,ie przedsiębiorstw a i w yko
nuje wszelkiego rodza ju  budo
wle tuk dla insty tucji rządo
wych ja k  i sam orządowych w re
szcie dla osób pryw atnych. Obok 
długoletniej i ow ocnej p racy  w 
zawodzie m ularskim  bierze czyn 
ny udział w pracy  społecznej i 
jest czynnym  członkiem Tow. 
gim nastycznego „Sokół-Macięrz" 
we Lwowie, jednym  z założy
cieli Kasy C horych dla m ularzy

i cieśli, jest członkiem T ow arzy
stwu strzeleckiego-. Do- Stowa
rzyszenia m ajstrów  m ularskich 
we Lwowie, którego przew odni
czącym jesit do końca życia, na
leży od roiku 1915 poświęcając 
wiele pracy  dla podniesienia za
wodu. Jako członek K om isji E- 
gzamiinacyjnej dla m ajstrów  
przy  U rzędzie w ojewódzkim  pna 
situ je  ten m andat przez 9 lat. Po 
ukonstytuow aniu  się Izby Rze
m ieślniczej lw ow skiej zostaje 
pow ołany na przewodniczącego 
Komisji O piniodaw czej te j Izby. 
W ostatnich la tach swego życia 
je st jednym  z najczynniejszych 
członków Komiisji Rzemiosł Bu
dow lanych p rzy  Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P.

Ze ś. p. StanisłaAvem K w iat
kowskim  odeszła p iękna postać 
rzem ieślnika polskiego, k tó ry  
wysoko dzierżył sztandar god
ności swego zawodu 1 by ł wzo
rem  cnót obyw atelskich.

Cześć Jego pamięci!

Z żałobnej karły

OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA
Szkolnictwo zawodowe a przesqdy społeczne

O pinja publiczna w stosunku 
do niektórych spraw  kształtuje 
się nieraz w sposób dziwny. Mię
dzy innemi — właśnie w spra
wach, dotyczących zajęć zawo- 
wych i kształcenia zawodowego 
— panuje u nas niestety jeszcze 
duże pomieszanie pojęć, panuje 
niezrozumienie i sporo niekonsek- 
wencyj w rozumowaniu.

A więc w opinji naszego społe
czeństwa różne dziedziny pracy 
ludzkiej, czyli zawody, są usta
wione w pewnej hierarchji. Każ
dy zawód posiada niejako swój 
stopień. Niektóre zawody są tra k 
towane, jako zawody wyższego 
stopnia, inne — niższego. Stop
niowanie to często jest całkiem 
bezpodstawne. Na szczęście błęd
ne poglądy, choć zwolna — cza
sem na przestrzeni wielu dziesiąt
ków lat, — ulegają jednak zm ia
nie.

D la przykładu — niektóre za
wody, wymagające równorzęd
nych studjów  np. akademickich, 
nie zawsze były traktow ane, jako 
równowartościowe. Dawniej — 
t. j. mniej więcej kilkadziesiąt

lat temu różnice te występowały 
zupełnie wyraźnie, szczególnie w 
niektórych sferach. Studjowanie 
np. praw a, czy filozof ji było trak  
towane, jako coś wyższego i po
ważniejszego, niż studjowanie 
nauk przyrodniczych, lekarskich 
lub technicznych. Dziś te przesą
dy w stosunku do zawodów, w y
m agających wyższych studjów  
praw ie całkowicie już zniknęły. 
Dziś ty tu ły  — magistra praw , le
karza, inżyniera, m agistra fa r
m acji lub lekarza w eterynarji — 
i związane z niemi zajęcia zawo
dowe są powszechnie niemal trak  
towane, jako równorzędne.

Przesądy i niezrozumienia p a 
nu ją  jednak jeszcze w znacznej 
mierze w stosunku do tych zajęć, 
które nie w ym agają studjów  wyż 
szych, a dla których w ystarcza 
ukończenie średniej szkoły zawo
dowej lub ogólnokształcącej. 
Skłonni jesteśmy np. niesłusznie 
sądzić, — że praca biurow a jest 
zajęciem lepszem niż zajęcie tech
nika, czy kupca. — Nie orjentuje 
my się poprostu w ich pracy, nie 
doceniamy tego zasobu wiadomo

ści i umiejętności jakie muszą oni 
posiadać, — nie doceniamy roli 
tych zawodów dla rozwoju nasze
go życia gospodarczego, oraz dla 
szybkiego odrobienia naszych sta 
rych zaniedbań i opóźnienia w 
stosunku do zagranicy. Dlatego 
też — nie doceniamy wartości 
kształcenia zawodowego. — U par 
cie i bezkrytycznie sądzimy, że 
lepiej jest ukończyć średnią szko
łę ogólnokształcącą, niż średnia 
szkołę zawodową, np. mechanicz
ną, elektrotechniczną, garbarską, 
radjotechniczną, mierniczą, gór
niczą. łiandlową, spółdzielczą i 
t. p... W ydaje nam się że nauka 
w szkole ogólnokształcącej wyma 
ga lepszych zdolności, niż w rów 
norzędnej szkole zawodowej, że 
młodzieniec, czy panienka o prze
ciętnych zdolnościach łatw iej da
dzą sobie radę w szkole zawodo
wej. — W rzeczywistości jednak 
spraw a ta w ygląda wręcz od
wrotnie. Program  nauki w  śred
nich szkołach zawodowych w y
maga o wiele w iększych zdolno
ści, w ytrw ałości i systematyczno
ści, niż w szkole ogólnokształcą
cej. Doświadczeni kierownicy 
szkół zawodowych wiedzą, że 
jednostki, k tóre w ykazyw ały sła
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be postępy w gim nazjum ogólno- 
kształcącem, a zostały przez ro
dziców przeniesione do szkoły za
wodowej — w złudnej nadziei, że 
tu łatw iej dadzą sobie radę — że 
jednostki te zazwyczaj nie mogą 
sprostać wymaganiom szkoły za
wodowej i przew ażnie jej nie koń 
czą.

Stąd wyciągnąć należy wnio
sek, że do szkół zawodowych win 
ny kierować się przedewszyst
kiem jednostki dobrze uzdolnione. 
Jakże błędną i szkodliwą jest, 
wobec tego, spotykana nieraz ten
dencja rodziców oddawania dzie
ci lepiej uzdolnionych do gim na
zjów ogólnokształcących, a sła
biej uzdolnionych do szkół zawo
dowych. — Skutki takiej tenden
cji szkodliwe są zarówno dla mło
dzieży, ja k  i dia poziomu nasze
go przemysłu, rzemiosła i handlu, 
które cierpią na brak  jednostek 
dzielniejszych i w ybitniejszych i 
muszą, -— często za drogie pienią
dze — sprowadzać fachowców z 
zagranicy.

Rozpowszechniony pogląd na 
średnią szkolę ogólnokształcącą, 
jako na szkołę lepszą miał do nie
daw na jeszcze pewne uzasadnie
nie w tem, że ukończenie jej u- 
możliwiało dalsze kształcenie się 
na szczeblach wyższych. Obecnie 
i ten argum ent traci na swej waż 
ności, a to wobec, dokonywanej od 
kilku lat, reform y szkolnictwa o- 
góinokształcącego i zawodowego; 
(reformy, opartej o ustaw ę z r. 
1932 o ustroju szkolnictwa). Zmie
rza ona m. in. do ułatw ienia je d 
nostkom odpowiednio uzdolnio
nym osiągnięcia wyższycli stopni 
w ykształcenia — również po
przez szkołę zawodową — i do 
zrów nania upraw nień absolwen
tów szkól zawodowych z równo- 
rzędnemi szkołami ogólnokształ- 
cącemi.

D odatnie skutki tej reform y 
można już zaobserwować. Świad
czy o tem duży napływ  kandyda
tów do pierwszych klas nowych 
gimnazjów zawodowych, k ilk a 
krotnie nieraz przew yższający 
iiość miejsc, je st to objaw pocie
szający, świadczący o zmianie po 
glądów w społeczeństwie na spra 
wę kształcenia zawodowego i p ra  
ey zawodowej.

Są to tylko jednak początkowe 
objawy popraw y i nie wszystkie 
jeszcze przesądy, dotyczące p ra 

cy zewodwej, zniknęły z umysło- 
wości naszej. Jeszcze pokutu ją 
one, jako smutne dziedzictwo cza
sów kolski szlacheckiej, gdy p ra 
ca przy w ytw arzaniu i wymianie 
dóbr m aterjalnych (a więc praca 
w przemyśle, rzemiośle i handlu) 
była w lekceważeniu i pogardzie.

Jednym  z takich szkodliwych 
uprzedzeń jest nasz stosunek do 
pracy fizycznej, — a w związku 
z tem — niezawsze logiczne zali
czanie jednych zajęć eto kategorji 
prac fizycznych, innych do — u- 
mysłowych.

Rozpowszechniony jest np. po
gląd, — że zajęcie rzemieślnika 
jest przedewszystkiem pracą fi
zyczną, którą, jak  wiadomo trak 
tuje się u nas dziwnie niechętnie, 
jest to z gruntu  błędne, gdyż isto
ta pracy  rzemieślnika leży prze
ważnie w pracy  umysłowej a ru 
chy jego ręki uzbrojonej w n a
rzędzie są tylko rezultatem  pracy 
myślowej, — często nawet tw ór
czej, — są one tylko jej w yra
zem. — Przyjrzyjm y się bliżej 
dla przykładu pracy  m echanika - 
montera przy  remoncie łub regu
lacji motoru samochodowego. 
Przecież istotną treścią jego p ra 
cy nie jest dokręcanie śrub, piło
wanie pilnikiem, szlifowanie, oli
wienie, pobijanie młotkiem lub 
inne rękoczyny. — Zaryzykuje
my twierdzeni że istota jego p ra 
cy b. podobna jest do pracy leka
rza — djagnosiy. Mechanik sa
mochodowy, — m ając przed sobą 
niedom agającą maszynę — musi 
przedewsz y stkiem zorjentować
się w konstrukcji je j i tak, jak  le
karz bada swego pacjenta — mu • 
si zbadać ją, — wsłuchać się w 
(j-ytm je j pracy, musi dotknąć te
go, czy innego organu, sprawdzić 
jego tem peraturę, funkcjonwanie 
i t. p. -— Na podstaw ie zaś tych 
badań i spostrzeżeń, ustala on 
wreszcie rodzaj i przyczyny nie
domagania. Musi więc on skoja
rzyć zaobserwowane objawy i 
iak ty , wyrozumować i w yciąg
nąć logiczne wnioski. Po rozpo
znaniu niedomagania obmyśla me 
chanik najodpowiedniejsze i n a j
skuteczniejsze środki zaradcze, 
zm ierzające do usunięcia p rzy 
czyn złego działania. Jest to więc 
typow a praca myślowa, przy k tó 
rej konieczny jest duży zasób 
wiadomości fachowych, doświad
czenie, wnikliwość, pomysłowość, 

poczucie celowości, logiczny i a

nalityezny sjiosób myślenia. — 
Samo zaś w ykonanie napraw y— 
lub regulacji motoru przy pomo
cy tych, czy innych narzędzi i ma 
terjałów  jest już_jrzeczą w tórną, 
jest tylko wynikiem poprzedniej 
juacy  myślowej.

Sądząc więc o danym  zawodzie 
tylko według zew nętrznych prze
jaw ów  pracy moglibyśmy dojść 
do absurdalnych poglądów — np. 
że zawód lekarza — chirurga jest 
pracą fizyczną, bo przecież chi
rurg  m anipuluje narzędziami, ro
zcina, piłuje, zszywa t t. p.

To — co powiedziałem przed 
chwilą o zawodzie mechanika sa 
mochodowego — da się przez ana- 
logję zastosować i do innych rze
miosł. Osiągnięcie bowiem wyso
kich kw aliiikacy j i dojście do m i
strzostwa w jakim kolwiek zawo
dzie nie jest ak  łatwe, jakby  się 
to na pozór wydawało. Wymaga 
ono przysw ojenia bardzo obszer
nych wiadomości z różnorodnych 
dziedzin. Między innemi np. za
wód szewca, — postawiony w o- 
jjinji publicznej na szarym  koń
cu, — wym aga wielostronnych 
wiadomości, gdy chodzi o osiąg
nięcie doskonałości w tym zawo
dzie. Potrzebna jest znajomość - 
anatom ji nogi, pracy  i ruchów 
jej przy chodzeniu jej schorzeń 
(wiadomo przecież, że skutki w a
dliwego obuwia, uszytego bez zna 
jomośei rzeczy, pow odują różne 
dolegliwości). D aiej — obowiązu
ją  szewca obszerne wiadomości o 
skórze, je j pochodzeniu, garbow a
niu, gatunkach, właściwościach i 
przydatności do tych, czy innych 
celów, — o różnych typach obu
wia. Wreszcie, — gdy chodzi o 
wykwintne obuwie — koniecz
nym  warunkiem  jest wyrobiony 
gust.

Wszystko to wymaga długiej 
nauki zawodu, wieloletniego do
świadczenia, wytrwałości, zam i
łowania, zdolności, energji, um ie
jętności organizacyjnych i szere
gu innych zalet um ysłu i charak
teru.

Czias już, aby społeczeństwo 
nasze z większą, niż dotychczas 
powiagą i szacunkiem  ustosunko
wało się do zawodów rzem ieślni
czych łub kupieckich. Zwrotny 
uwagę na obce k ra je , ja k  Niem 
cy, Szw ajcarja i wiele innych 
gdzie dzisiejszy ich dobrobyt 
je st w ynikiem  głębokiego sza
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cunku i zrozumienia dla pracy 
kupca i rzem ieślnika, ugrunto
wanego tam trad y cy jn ie  od w ie
ków.

Pow inniśm y więc również ina
czej, niiż dotąd ustosunkow ać się 
do p racy  zawodowej i życzyć so
bie, aby  conajdzielniiejisze i zdol
nie jsze jednostk i k ierow ały  się 
,do szkól .zawodowych i do pra-

M inisterstwo Przem ysłu i H an
dlu w  piśmie L. P. A. IV. 6/9 skie
row anym  w d n iu  29 m a ja  r. b. 
Do Zw iązku Izb Rzem ieślniczych 
R. P., w yjaśniło , co następu je: 

„W odpowiedzi na pismo z 
dnia 29 stycznia 1936 r. L. dz- U. 
S. 5. 3/36 Ministerstwo Przemysłu 
i H andlu w yraża zgodę na do
puszczenie do egzaminów m i
strzow skich na podstaw ie art.

D nia 23 m aja o godz. 12 m. 50 
odbyło się uroczyste otwarcie w y
staw y w i-ej Miejskiej Szkole Rę
kodzielniczej. O tw arcia wystawy 
dokonał Pan Prezydent nr. st. 
W arszawy Stefan Starzyński w 
obecności przedstawicieli władz 
szkolnych i licznych gości.

Tegoroczna w ystaw a m iała cha
rak ter odmienny niż w latach 
ubiegłych; obok sal z eksponata
mi, obrazującem i w yniki pracy 
poszczególnych działów, zwiedza
jący  mogli oglądać „w arsztaty w 
ruchu". Zorganizowanie pokazów 
zbiorowej i indyw idualnej pracy 
uczenie miało przedewszystkiem 
na celu, aby młodzież zw iedzają
ca w ystaw ę m iała możność p rzy j
rzeć się zbliska różnego rodzaju 
pracom rękodzielniczym i uzy
skać pewne podstaw y dla oijen- 
tacji przy wyborze przyszłego za
wodu. N ajpełniejszy był może o- 
braz pracy  na w ydziale kraw iec
kim, na k tó ry  złożyły się prace 
wykonywane przez trzy  grupy 
uczenie I-go, Ii-go i IH-go kursu. 
Uczenice kursu  I-go szyły płasz
cze płócienne, Ii-go letnie sukien
ki, a kursu  Iii-go  modelowały 
modne fasony sukien. Inaczej by 
ła zorganizowana praca na dziale

cy zawodow ej — z niew ątpliw ą 
korzyścią dla siebie i d la  nasze
go życia giospodanczego, — które 
,po trzebu je  dopływtu in te ligen t
nych sił w ykw alifikow anych — 
—1 siiiły te niew ątpliw ie będzie 
zatrudniać.
Inż W ładysław Gordziałkowski,
D yrek to r Naukowego Insty tu tu  

Rzemieślniczego-.

158 ust. 4 praw a przemysłowego 
absolw entów  szkół rzemieślni- 
czo - przem ysłow ych państw o
w ych lub przez Państw o uzna
nych, k tó rzy  ukończyli naukę w 
tych szkołach przed  16 grudnia 
1927 r., a następnie odbyli conaj- 
m niej trzy le tn ią  p rak ty k ę  cze
ladniczą".

D yrek to r D epartam entu
( - )  M. Kandel.

bielizn iarsk im. Uczenice kursu 
U-go tw orzyły dwie pracownie, 
składające się z pięciu bieliźnia- 
rek, p racujących zespołowo pod 
kierunkiem  koleżanki z kursu 
IIi-go. Rezultatem  tej pracy było 
w ykonanie przez 12 uczenie w 
ciągu 40 godzin pracy (podczas 
trw ania wystaw y) 43 koszul fran 
cuskich, rozszywanych koronką i 
ozdobionych zakładkam i.

Bogato reprezentow any był 
dział kraw iecki, zaw ierający za
równo eksponaty z zakresu k ra 
wiectwa ciężkiego (palta fan ta 
zyjne i sportowe, dw a kostjum y 
oraz jedno trzy-czwarte), jak  i 
różne typy  sukien, kom plety p la 
żowe, szlafroki, suknie sportowe 
z lnu oraz suknie popołudniowe z 
jedw abiu, wełny i organtyny.

Eksponaty z działu kamasznic- 
tw a i galanterji nie tw orzyły o- 
drębnej całości, lecz w ystępow a
ły w połączeniu z działem k ra 
wieckim. Pantofle, torby i paski 
stanowiły uzupełnienia do sukien 
i kostjum ów  i pod tym  kątem  b y 
ły komponowane. Zwracało uw a
gę bogactwo stosowanych w tym 
dziale m aterjałów , oprócz skóry 
posługiwano się lnem, rafją , 
sznurkiem  i futrem . Miłe w raże

nie spraw iała sala, w której mie
ścił się dział introligatorski. Moż
na tam  było znaleźć wszelkie ro
dzaje opraw, poczynając od brul- 
jonów  i broszur, kończąc na w y
twornych opraw nych w półskó
rek i w skórę.

W olbrzym im hallu, stanow ią
cymi poniekąd centralny punk t 
w ystaw y, mieściły się eksponaty 
rzemiosł artystycznych tkactw a i 
kilimów oraz haftu  i koronek. Po
wszechną uwagę, zwłaszcza mło
dzieży licznie zwiedzającej w y
stawę, ściągają krosna tkackie, 
przy których uczenice kursu 
J J -go tk a ją  serwetki i obrusy 
lniane oraz w arsztat kilim karski, 
n a  k tórym  w oczach widzów w y
rasta barw ny kilim.

D ział haftu  i koronek wystaw ił 
komplety obrusowe, serwety, po
duszki, pantofle, kw iaty, kołnie
rzyki oraz z zakresu trykotar- 
stw a ręcznego czapki, swetry, 
rękawice, kostjum y kąpielowe.

Również interesująco przedsta
w iały się eksponaty z działu 
tkactw a i kilimów. Wystawione 
kilim y tw orzyły całokształt robót 
programowych uczenie, począw
szy od technik najprostszych, 
kończąc na najtrudniejszej gobe
linowej. Swój szlachetny charak
ter w dużej mierze zawdzięczają 
te eksponaty pierwszorzędnym 
gatunkom  m aterjałów , z których 
zostały wykonane, jak  len kręco
ny, wełna ostrą krajow a z owiec 
górskich, barw iona na m iejscu w 
szkole, barw nikam i roślinnemi i 
zwierzęcemi.

Po obejrzeniu sal, zaw ierają
cych prace uczenie ze wszystkich 
działów szkoły trzyletniej, pozo
stała nam jeszcze do zwiedzenia 
Roczna Szkoła Przysposobienia 
kraw iecko - biełiźniarskiego oraz 
Roczna Szkoła Przysposobienia w 
gospodarstwie codziennem. Szko
ły te zostały powołane do życia 
przez nowy ustrój szkolnictwa. 
Pierwsza z nich ze względu na 
stosunkowo krótki okres nauki 
nie może przygotować samodziel
nych pracownic, lecz jedynie za
znajam ia uczenice z podstawowe- 
mi robotami krawieckiemi i bie- 
liźniarskięmi oraz w yrabia usp ra
wnienia techniczne do w ykony
w ania pomocniczych robót w tym 
zawodzie. Zamieszczone na w y
stawie prace uczenie (bielizna 
osobista, bluzki, szlafroki, sukien
ki lniane, pomysłowo ozdobione

Absolwenci szkół rzemieślniczo-przemysło- 
wych a egzamina rzemieślnicze

Doroczna wystawa
w  I-ej M iejskiej Szkole Rękodzielniczej w  Warszawie.
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barw nem i ściegami) świadczą o 
dość dobrem opanowaniu techni
ki szycia.

Zwracamy się tu ta j z gorącym 
apelem do pań  Kierowniczek p ra 
cowni, aby dając zatrudnienie 
absolwentkom Rocznej Szkoły 
Przysposobienia Riel-krawieckie- 
go zwróciły uwagę na stopień 
przydatności do zawodu, w jakim  
stopniu zarysow ują się zdecydo
w ane różnice między ich pracą, a 
p racą elementu zupełnie surowe
go, zaangażowanego przez praco
wnie bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły powszechnej.

Jest to spraw a dużej wagi, 
gdyż opinja pracowni o absol
w entkach Rocznej Szkoły P rzy 
sposobienia Zawodowego może 
rzucić światło na znaczenie spo

łeczne szkół tego typu. D ła infor
macji dodamy, że absolwentki 
szkoły rocznej m ają możność 
w stąpienia na II-gi kurs szkoły 
dokształcającej, po ukończeniu 
której pracownie mogą je w ysu
nąć jako kandydatk i do egzami
nu czeladniczego.

Reasum ując ogólne wrażenia 
po zwiedzeniu w ystaw y należy 
podnieść ze strony szkoły wielki 
zbiorowy wysiłek, aby wychować 
uczenice na w ybitne zawodow- 
czynie i ku lturalne i uspołecznio
ne obywatelki państw a. Stw ier
dził to Pan Prezydent miasta, 
k tóry  opuszczając w ystaw ę po
dziękował dyrektorce Pani M arji 
B ratkowskiej oraz całemu perso
nelowi za w ydajną i owocną p ra 
cę.

jącą się w lusterku W arszaw ian
kę, damę dworu króla Stanisław a 
Augusta, grupę w arszaw ianek z 
okresu Księstwa Warszawskiego 
odczytujących listy z placów bo
ju, nauczycielkę i uczenicę z 
1846 roku (Narcyza Żmichow- 
ska), żałobna grupa babki i 
wnuczki z okresu 1863 i  1865 ro 
ku  (praca domowa kobiet) kobie
ta literatka (salon Deotymy) z 
1875 r. reprezentow ała typ sa- 
w antki.

Wreszcie z końca 19 a początku 
20 wieku grupy kobiet upraw ia
jące sporty (tenis i sztukę) m alar
stwo, grupa m odystki i lekarki — 
przedstawicielki rękodzieła i wol
nych zawodów—zakończyły cykl 
obrazów w scenie przed lustrem 
w tym  nieodzownym zawsze je d 
nakowo w ażnym  rekw izytem  ko
biecym.

Konferansjerkę prow adziła u- 
czenica, je j w yjaśnienia w iązały 
obrazy w jedną całość. Pokaz ten 
miał dla uczenie, zarówno w yko
nawczyń jak  i całej szkoły, duże 
znaczenie, gdyż był terenem ko
relacji wiadomości nabytych na 
lekcjach nauki o ubiorach, liisto- 
r ji i literatury  z umiejętnością 
modelowania i efektownego ko
rzystania z tanich m aterjałów. 
Uczenice, które odtw arzały po
wyższe obrazy m usiały zrozu
mieć, odczuć i pokazać styl dane
go okresu, nietylko ubiorem ale 
całą postacią, je j postaw ą i ru 
chem.

Dzięki kolorowym efektom 
świetlnym obrazy m iały dużo 
wyrazistości, gdyż rzucone na 
ścianę cienie podkreślały ich cha
rakter.

Dnia 25 m aja 1956 r. szkoła 
została zaszczycona- odwiedzina
mi p. Prezydenta Starzyńskiego z 
małżonką.

Pani dyrektorka szkoły na cze
le Bady Pedagogicznej p rzyw ita
ła gości a uczenice otworzyły 
szpaler i w ręczyły kw iaty  p. Pre- 
z ydentowej S tarzyńskiej.

Szanowni goście z dużym  zain
teresowaniem śledzili pokaz stro
jów  „W arszaw ianki w przeszło
ści", k tóry  został specjalnie po
wtórzony na ich życzenie, oraz 
bardzo dokładnie oglądali w szyst
kie sale wystawowe, zwłaszcza 
salę przedstaw iającą działalność 
w arszaw ianki na terenie nauki, 
literatury , sztuki, oraz uczestni
czek w alk o niepodległość.

Pokaz w ll-giej szkole rzemieślniczej
W ystaw y doroczne w II Miej

skiej Szkole Rękodzielniczej lm. 
'N. Żmichowskiej m ają swój spe
cjalny indyw idualny charakter. 
M ają również swoje hasło.

Przez trzy  zkolei ubiegłe lata 
urządzano w ystaw y „morskie". 
W salach zawodowych eksponaty 
przedstaw iały: kostjurny plażo
we, morskie narzutki, odpowied- 
nią bieliznę, ubiór i t. d. — Wi sali 
zaś „Propagandy Morza" opisy, 
w ypracowania, ilustracje — wo- 
góle wszystko mówiło o G dyni i 
morzu.

Tegoroczna w ystaw a szkoły 
zorganizowana była pod hasłem: 
..W arszawianka daw niej i dziś". 
Strój dawniejszy W arszawianki 
pokazany był na żywych mode
lach w szkicach muślinowych. 
Strój dzisiejszy W arszawianki w 
salach wystawowych w pracach 
uczenie w ykonanych na kraw iec
twie, bieliźniarstwie, haftarstw ie, 
modniarstwie i fryzjerstwie.

W arszaw ianka nietylko się jed 
nak stroi, ona pracuje. Poświęco
no więc jedną salę „W arszaw ian
ka z przeszłości", roli jaką  odegra
ła w literaturze, sztuce, nauce w 
historji rodzinnego m iasta i w al
kach o niepodległość. Uczenice 
opracowały życiorysy, zebrały 
w izerunki W arszawianek, które 
upam iętniły się w dziejach m ia
sta rodzinnego, jako fundatorki, 
wielkie urocze artystki, społecz
niczki, bojowniczki o niepodle
głość. W związku z charakterem

w ystaw y ogłoszono w  szkole sze
reg konkursów  dotyczących prac 
zawodowych, oraz opracowań 
ogólnych na tem aty społeczne, 
między innemi był ogłoszony kon
kurs na referat pod tytułem : Sto
sunek obywateli do rodzinnego 
miasta.

Pokaz stroju p. n. „W arsza
w ianka w przeszłości" miał swo
je specjalne znaczenie nietylko 
jako retrespektyw ny przegląd 
mody kobiecej w je j najw ażniej
szych przejaw ach od końca 
XYlII-go wieku do wojny św ia
towej. Został On również w yzy
skany dla przedstawienia kilku 
charakterystycznych etapów  „u- 
społecznienia się w arszaw ianki". 
W siedmiu obrazach _ uczenice 
IV-ej klasy kraw ieckiej w su
kniach w ykonanych przez siebie 
na lekcjach modelowania, a w ła
ściwie w szkicach s/ikien z n a j
prostszych m aterjałów  jak : m u 
ślin, żagnot, surówka, uczesane 
przez koleżanki z II I-ej klasy 
fryzjerskiej, w kapeluszach w y
konanych przez I l l - c ią . klasę 
m odniarską, pokazały podziwia-

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  
Z w ią z k u  Izb  R zem ieśln iczych  

(B. O .  H. R )
u d z i e l a  p o r a d  h a n d l o w y c h
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Z ruchu wydawniczego
Rocznik Stowarzyszenia Mła

wian pod redakcją  Kazim ierza 
Jarosizewsikiiego i Stefana Płow- 
skiego W arszaw a 1936.

Rocznik Stow arzyszenia Mła- 
wiian je st jednym  z dalszych 
ogniw  w  pewnego rodzaju  gałę
zi piśm iennictw a, k tóre bardzo 
pom yślnie rozw ija się w Polsce 
niepodległej. Jest to typ  mono- 
g rafji poświęcony danem u o- 
środkowu wychowawczemu oraz 
zespołowi w ychow anków  uczel
ni, icli losowi p racy  społecznej i 
państw ow ej. W zruszającym  mo
mentem jest pam ięć ludzi, k tó 
rzy  wyszli z jednego śnodowi-

  Illllllllllllllllllllllllllllllllllliljilllllllllllll

CHORA WĄTROBĄ
zatruwa organizm
Zaburzenia w  funkcjonow aniu  w ątro
by i w yd zielan iu  żółci pow odują sw e
go rodzaju zatrucie organizm u, a na 
tem tle  szereg najrozm aitszych  chorób.

Zioła M agistra W olskiego „Biliosa", 
zaw ierające znane rośliny egzotyczne  
C om gretum  i Boldo, pobudzają w ątro
bę do w łaściw ej pracy, oraz p raw id ło
w ego w ydzielan ia  żółci i pow odują na
turalne w ypróżn ien ia . Stosują się przy  
cierpieniach  w ątroby i w oreczka żó ł
ciow ego (kom icy żółciow ej).

Zioła ze znak . och r. „B ILLO SA “
do nabycia w aptekach i drogerjach  
(składach aptecznych).

W y tw ó rn ia  M ag iste r E. W olski, 
W arszaw a, Z łota 14, ni. 1.

ska i k tó rych  los rozrzucił czę
sto po różnych krańcach Rzeczy
pospolitej o swem mieście ro-
dzimiem, o gronie nauczyciel
skim, o wispóln ;ie przeżyw anych 
radościach i smutkach. W okre
sie ostatnich k ilkunastu  la t do 
w iązanki wspomlnień losy dorzu
ciły k rw aw ą pręgę czynu zb ro j
nego, zakończonego czięsito gęsto 
bohaterską śm iercią O rląt, w al
czących o wolność, honor i w iel
kość O jczyzny.

Istn ie ją  pewne;, szczęśliwsze 
od innych zespoły, k tó re poza 
memuarową stroną, czyniącą za
dość potrzebom! sieirica, zbudowa
ły  krw aw e pominaki pracy  w stro 
nach rodzinnych. Do ntiich należy 
Stow arzyszenie M ławian rozpo
rządzające dlzięki ofiarności 
członków znaczniejszemu, środ
kam i przeznaczonem i na stypen- 
dja, dotacje i subsydja dla ucz
niów" kształcących się w m ław 

skich zakładach naukow ych. Jest 
to za tem akcja  w iążąca stale 
pokolenie z miodem, akcja w 
charakterze trwałymi i dlatego 
wysoce cenna i pożyteczna.

Z rocznika Mławuan b ije  p ie
tyzm  dla rodziny, szkoły i tego 
zakątka O jczyzny, w którein 
kształtow ała się dusza wycho- 
cliowanków. Poza wspiominiiemia- 
mi końcowa część książki po
święcona jest charak terystyce 
położenia gospodarczego północ
nego1 Mazowsza i zaw iera szereg 
tablic statystycznych  ilu s tru ją 
cych w arunki ludnościowe, m ie
szkaniowe, źródła utrzym ania 
ludności i t. d.

W tablicach znajdu jem y rów 
nież s tatystykę w arsztatów  rze
mieślniczych w edług zawodów 
w pow iatach m ławskim, ciecha
nowskim i przemyskim.

Rocznik zaw ierający  w iele cie 
kawego lnaterja łir historycznego 
będzie niew ątpliw ie cenną l&k- 
Uirą dla M ławian i Mazowszan.

Przegląd prasy
Głos Rzeniieśnika z cłńa  7 

czerwca r. b. omawia w rzeczo
wo napisanym  artyku le  zagad
nienie bezpieczeństwa i ług jen y  
pracy, podkreślając s tra ty  go
spodarcze w ynikające z nie
przestrzegania w arunków  do ty 
czących w ym ienionych zagad
nień.

N astępnie zamieszczone są: 
dział Izby Rzem ieślniczej w Po

znaniu, Poradnik  samodzielnego 
rzem ieślnika i lista osób, k tóre 
o trzym ały dyplom y m istrzow 
skie w  okresie od 21.XII.35 r. do 
20 stycznia 1936 r-, po zdaniu 
egzam inu przed kom isją Izby 
Rzem ieślniczej w Poznaniu. N u
m er kończy obfity dział dotyczą
cy życia gospodarczego rzemio
sła okręgu poznańskiego.

S y  |  r a  ■£ £ w k ł a d k a
i  SE3 B g£ał H J C l  s p r ę ż y n o w a
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Wkładki sprężvnowę systemu „Szlarafja11 są stosowane do materaców,  
tapczanów, foteli, krzeseł, poduszek klinowych, wałsów, czworoboków  
i t p. jak iównież do wszelkich wyścietań tapicerskich w samochodach,  
autobusach, t ram w aj-ch  i t. p. Wkładki sprężynowe „Szlarafja1' są ekon o 
miczne, higjeniczne, elastyczne, lekkie i trwale
Żądać u tapicerów! Wyrób Krajowy!

Zakład Przemysłowy S Z L A R A F J A  S. z o .  o.
Łódź. Gdańska 131, tel. 144-27.
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